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Frar "o odrzucił warniki pokojowe
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RZYM  (Pat). „TRIBUNA" KOM ENTU  
JĄ C  W YN IKI MISJI FR A N C U SK IEG O  
SCN B. M INISTRA B EkA R D A  W  BU R G O S  
&ONOSI, ŻE HISZPAŃSKI RZĄD NARO  
O O W Y O D R Z U C IŁ  W ARU N KI PO KO JO
W e  n e g r i n a , r z e k o m o  p r z e d s t a
W lO N E w B U R G O S PRZEZ BERARD A  

TENŻE DZIENNIK INFORM UJE Z  LON  
DYNU. ŻE D Y P LO M A C JA  FRA N CU SKA  
1 A N G IELS K A  B YŁYB Y  G O T O W E  U Z ­
N AĆ RZĄD GEN , FR A N C O  Z A  C EN *  
z g o d y  t e g o  r z ą d j  n a  n a t y c h m i a

STO W E ZA W IESZEN IE  BRONI.
DZIENNIK PISZE, ŻE C ELEM  TEJ INI 

C JA TY W Y  JEST U D A R E M N IE N I ZW Y-  
CIĘSTW A  O B O Z U  N A R O D O W E G O  W
H i s z p a n i i .

*
PARYŻ (Pat). K orespondent Hava 

8a donosi z F igueras, że m iasto jest 
całkow icie ew akuow ane. Zarówno  
Wojsko, jak i ludność dążą w kierun  
ku granicy francuskiej. Około 3 gos 
dżiny krążyły w iadom ości, iż Figuc- 
*‘as wpadło już w ręce w ojsk  gen. 
* ranoc. Poczynając od La Junąueia  
zw arte w ojskow e k o lr in n y  m aszcru  
jó w kierunku granil y francuskiej.

*
W czoraj pojawiły się na granicy francu­

skiej

ocdziały brygad it iędzy ru­
ro chwy eh

„G aribald i", „Lincoln" i „Dimifrow", kon 
(rolowane podczas przechodzenia grani- 
cy przez członków M iędzynarodowego  
Komitetu W ycofania Ochotników z Hisz 
parni. Wśród żołnierzy brygad międzyna 
rodowych zauważono dużą liczbę obywa 
feli republik południowc-am erykańskich.

Poza artylerią samolotami I uzbroje­
niem, w Jedenastu autach ciężarowych, 
kóre przejeżdżały nad ranem przez prze 
fęcz Perfhus, wyKryro

sztaby i beczki złota 
i srebra

Wartości kilkuset milionów franków, które 
jak się okazało, stanowiły rezerwy Banku 
Hiszpanii. Złoto zostało zatrzymane przez 
władze celne francuskie.

Z pogranicza Pirenejskiego donoszą 
le  na terytorium Francji przeszło dotych­
czas

z Katalonii 108.000 urhodzców
W iększość armii republikańskiej przekro­
czy granicę dopiero jutro,

W śród ludności cywilne], uchodzącej 
z Katalonii stosunkowo bardzo niewielki 
procent stanowią Katalończycy, natomiast 
są to przeważnie uchodźcy z innych tere 
nów Hiszpanii, m. in. kraju Basków, San 
tanderu itp., którzy się znaleźli w Kata

lonil już po opuszczeniu swych wiosek I 
miast. Jest to zatem ludność która stanowi 
element uchodźczy już od szeregu mlesię
<y.

W czoraj przybył do miejscowości de 
la Prasie, znajdującej się o kilkaset met­
rów od granicy szwajcarskiej

prezydent republiki htszpeń- 
skiej Aiana.

Azanie towarzyszy małżonka, szef kan 
celarii prezydialnej, osobisty sekretarz 
oraz adiutant przyboczny. Policja I źandar 
merio otoczyły siedzibę prezydenta szcze 
gólną opieką. ■

O dpow iadając na przemówienie powl 
talne mera Colłongei Azana wyraził ży­
czenie, aby w Hiszpanii zapanował rych­
ło pokój i oświadczył, że czas jego poby  
fu w nowej siedzibie będzie dość długi 
i zależy od rozwoju wypadków Azana do 
dał iż pozostaje w ścistym kontakcie ze 
swymi przyjaciółmi politycznymi, pozosla 
tymi w kraju.

W  rozmowie z przedstawicielami pra­
sy sekretarz prezydenta' Azany, Rivas, oś­
w iadczył, iż wyjazd prezydenta nastąpił 
w pełnym porozumieniu z Radą Minist­
rów.

Prezydent Azana, k*ory po opuszcze­

niu Hiszpanii udał się wraz z rodzir do 
Sabaudii, zamierza rzekomo pozostawić 
rodzinę w wiosce sabaudzkie] Collognes 
a sam udać się do Paryża i zamieszkać

w ambasadzie hiszpańskie],
jako na terenie eksterytorialnym. Parys­
kie dzienniki popołudniowe czynią w 
związku z tym uwagę, że, mimo ekstery- 
torialności, z jakiej korzysta ambasada 
hiszpańska, obecność prezydenta Azany  
w gmachu ambasady nie będzie mogła 
być traktowana jako obecność głowy pań 
sfwa. Prasa paryska pisząc o prezydencie  
nazywa go przeważnie już obecnie byłym  
prezydentem republiki hiszpańskiej.

W kotach paryskich panuje przekona 
nie, że

rząd republikańskiej
H.szpanu

Już de facto nie istnieje, tylko premier 
Negrin i minister del Vayo powracają je ­
szcze codzień na kilka godzin na nieza- 
Jęty przez wojska gen. Franco skrawek 
Katalonii, jednak trudno uważać to za peł 
n enie tunKcyj rządowych.

W  tych warunkach na terenie Hiszpa 
nil czerwonej pozo > jako j.eavna wra 
dza

generał Miaja,
którego rząd barcelońskl już przed kilku 
miesiącami mianował nie tylko naczenym  
dowóocą wojsk śroakowo-pełudnlowych  
Hiszpanii czerwonej ,ale taKże szefem ca  
le j organizacji cywilnej tych terenów. Z  
chwilą jednak gdy rząd barcelońskl prze 
stał właściwie istnieć, gen. Miaja sprawu 
je swe funkcje już raczej w charakteize

dyktatora wojskowego,
który będzie mógł sam decydow ać czy na 
leży dalej prówadzić akcję czy leż należy 
wszcząć rokowania kapifulacyjne.

W  kotach paryskich u. ażają, że wpra 
wdzie generał Miaja mógłby prowadzić 
walkę jeszcze przez kilka miesięcy, była­
by to jednak

walka beznadziejna,
prowadząca tylko do bezpcż/tecznego  
dalszego przlewu krwi. W  .tych warunkacn 
oczekują w Paryżu w dalszym ciągu, że 
gen. Miaja przed wdrożeniem rokowań 
z dowódcą wojsk narodowych postara się 
podzielić odpowiedzialnością za dalsze 
decyzje z pewną grupą czołow ych polity 
ków, pozostałych na terenie madryckim  
przez utworzenie pewnego rodzaju

komitetu obrony republiki.

Blok *nyehko- 
f r a n t u s k i

LONDYN (Pat). R eu te r  donosi: 
p re m ie r  C ham berla in  zap y tany  w Iz­
bie G m in oświadczył, iż w edług jego 
in fo rm ac j i  d ek la rac ja  min. Bonnela  
złożona 26 stycznia br. w Izbie Depu 
to w an y ch  brzm iała :

W  wypadku w ojny w szystkie siły  
zhrojne brytyjskie stać będą do dyspu  
zycji Francji, zarów no jak siły  Fran  
cji do dyspozycji W . Brytanii.

To oświadczenie  —  tw ierdził  Cham 
berlaLn —  jest w zupe łne j zgodzie z 
pog lądam i rz ą d u  b ry ty jsk iego .

Ptisłam japońskim... 
zaszczepieni) osp?;

TOKIO (Pat). Z pow odu stwierdzenia 
licznych w ypadków  zawleczonej z Chin 
ospy, w ładze sanitarne zarządziły przymu 
sowe szczep er»ie w dzielnicy miasla naj­
bardziej dotkniętej tą epidem ią.

Ponieważ w dzielnicy tej znajduje się 
gmach Izby Reprezentantów, szczep.eniu 
ospy podlegają wszyscy posłow ie craz 
personel gmachu.

OfrraoytSir. Luorm gi
W czo ra j v.e Lw ow ie rozpoczęły  się dwu 

dniow e o b rad y  dzia łaczy  S lron . L udow ego w 
M alopolsce W schodniej. O becny jest prezes 
N. K. R a ta j t  p rezes R ady Nacz. G ruszka.

Na łamku
\  ARSZa W A (Pat). Pan Prezydent 

R. P, p rzy ją ł  dz.ś w obecności Pana  
M arszałka  Śm igłego Rydza, p an a  pre  
zesa Rady M inis trów  Sławoja Skład- 
kow skiego i w iceprem iera  inż. L . 
K w iatkowskiego, k tó rzy  refe row ali  o 
b ieżących p ra c a c n  rządu .

Palestyńska konferencja 
„okrągłego stołu"

LONDYN (Pat). W czo ra j  nastąp i 
ło uroczyste  o tw arc ie  p rzez  prern. 
C h a m b er la in a  pa les tyńsk ie j  k on fe ren  
cji „okrągłego  sto łu" , a raczej konfe 
rencyj, gdyż n a s tą p ią  dwie serie  roz 
mów, je d n a  b ry ty jsk o -a ra b sk a ,  dru  
ga b ry t jsk o  - żydow ska.

W  o s ta tn ie j  chw ili  nas tąp iły  rów 
nież k o m p l ik a c je  w łonie delegacji 
a rabsk ich .

Delegacja Naszasziibiego w konfe­
rencji  udzia łu  nie bierze.

Rząd b ry ty jsk i  rep rezen tow any  
jest n a  kon fe ren c j i  p rzez p rem . C ham  
berla ina ,  m in is t ra  spr. zagi. H al:faxa  
min. ko lo n i j  M acdonaida  i podsek re ­
tarza s tanu  MSZ Butlera .

Znowu u&munstrecje
bezrobotnych w Londynie
LON D YN  (Pat). W  dniu wczorajszym  

Londyn był równie żwidewnią licznych 
manitestacyj bezrobotnych, którzy tym ra 
zem za miejsce swych demonstracyj wyb­
rali luksusowe hotele londyńskie.

Bezrobotni okupowali holle hotelowe 
wznosząc okrzyki, żądające wcielenie Ich 
do oddziałów , pracujących nad przygoto 
w anien  i mony przeciwM tnkzej Londy­
nu.

%

Nie prędko zamierzają Włochy
wycofać wojska z terytorium Hiszpanie

RZYM (Pat). N iedzielny artykuł 
Gaydy stw ierdzający, że w ycofanie ic 
gionistów  w loskicii z H iszpanii będzie 
m ożliw e dopiero p e zapew nieniu ge­
nerałow i Franco całkow itego z wy cię 
stw a politycznego, w yw ołał w iele re 
akcyj w  prasie zachodnio - europej­
skiej.

W  odpow iedzi na nie Gayda pisze 
w czoraj na łam ach „Giornalc d‘Ita- 
ha-‘, iż całkow ite zw ycięstw o narodo  
we, od którego zależy w ycofanie legio  
nistów  w łoskich  z H iszpanii, stanic  
się faktem  dopiero w tedy, gdy:

1) z  terytorium francuskiego usu  
nięte będą czerw one oddziały ucieki

merów7, liczące obecnie w edług prasj ności i  złoto w yw ożone  
francuskiej 140 tys. do 200 tys. ludzi, i Francji.

obecnie do

2) gdy Francję opuszczą członko­
wie rządu barcelońskiego, lub też gdy 
zrezygnują całkow icie, ze sw ej dzia­
łalności politycznej i propagandowej,

3) gdy zlikw idow ane będą w szel­
kie polityczne intrygi czerw onych  
zm ierzające do zaw ieszenia broni w 
H iszpanii, poniew aż jedynie całkow i 
ta kapitulacja czerw onych będzie rów 
noznaezna z defin ityw nym  zw ycięst­
wem gen. Franco,

4) gdy hiszpańskiem u bankow i 
narodowem u będą zw rócone kosztow

Przechodząc z kolei do stanow i­
ska hiszpańskiego obozu narodow e­
go, Gayda pisze, że generałow i Fran  
co chodziło o w yzw olenie Hiszpanii 
spod w pływ ów  obcych i dlatego tył 
ko całkow ite zw ycięstw o polityczne 
m oże być epilogiem  jego akcji woj­
skow ej. Poniew aż W łochy i N iem cy  
jeszcze w r. 1937 uznały rząd gen. 
Franco, ogłaszając sw ą solidarność ■ 
hiszpańską spraw ą narodow ą, przeto 
nie pow inno dziś n ikogo dziwić, że 
rówmież obecnie Rzym i Berlin pro 
wadzić będą politykę solida-ności z  
gen. Franco.

w a — w

Po,'sita przegrała 
z Szwajcarią 0:4

BAZYLEA (Pat). W c wtorek wic 
czorem  odbył się w7 B azylei m ecz ho 
kejow y o m istrzostw o św iata pom ię  
dzy Polską i Szwajcarią. Zw yciężyła  
Szw ajcaria 4:0, zdobyw ając w szyst 
kie bram ki w drugiej fazie gry.
UniiiSimlUii

Sensacyjne aresztowanie w Alzacji
Francja zaostrza walfcę z propagandą niemiecką

PARYŻ (Pat). Duże w rażenie wj 
warla w Paryżu w iadom ość, nadeszł: 
* Alzacji o aresztow aniu jednego i 

E łów njcb przew odeów  daw nego auto 
nom izm u alzackiego dr Karola Rossa 

P ierw sze w iadom ości na ten tem at 
pojaw iły się w sobotę w jednym  z 
dzienników7 strasburskieh, wychodzą 
cych w  języku niem ieckim  w form ie 
notatki sygnalizującej pogłoskę o ta­
jem niczym  zn ik n ię-iii dr Rossa. , 

W  naw iązaniu do tyeli pogłosek, 
dzisiejsza prasa popołudniow a pary 
ka przynosi pogłoski dalsze nie po 

twierdzom 1 dotychczas urzędowo, a 
tw ierdzące, że dr Ross został areszto

wany w sobotę w Strassburgu i prze 
w ieziony do N ancy, co zrozum iane  
Jest przez prasę paryską w ten spo­
sób, że dr Ross będzie w idocznie sta 
wiony przed sądem w ojskow ym  20 o 
kręgu w ojskow ego, który rozpatruje 
zw ykle spraw y oskarżonych o spisko  
wanic przeciw ko bezpieczeństw u pań 
stwa.

Dr Ross pochodzący ze Strasbur 
ga i urodzony w r. 1878 był już przed  
wojną w ybitnym  działaczem  niem iec 
kim w  Alzacji. Po pow rocie Alzacji 
do Francji pozostał on jednak w7 Al 
zacji i bvi kierow nikiem  szkoły aż do 
r. 1924. W  r. 1920 podjął działalność

polityczno - autonom iczną zakłada 
Jąc tzw. „Landespartci“, a następnie  
„H eim atbund- oraz dziennik „E lz‘‘ 
(Elsas-Lothringen Zeitung), w r. 1928 
dr Ross był już raz aresztow any i os 
karżony w słynnym  procesie knlinar 
ski ni. w którym  został skazany na 10 
5at ciężkiego w ięzienia. W ów czas di 
Ross zbiegł z Francji, jednakże po ro 
ku pow rócił i staw ił się przed sądem
i w procesie apelacyjnym  został unie
w inniony. Dr Ross, który przez pe
wien czas był w iceburm istrzem  m
Strasburga, piastow ał obecnie god­
ność radcy m iejskiego Strasburga i
radcy sejm iku prowim  jonalnego.

Fr&ncfa nie dopuści
do zagrożenia intepralnośii Hiszpanii

PARYŻ (Pat). Senat rozpoczą ł  de 
batę  n ad  po li tyką  zagran iczną .

Z abra ł  głos m, in. m in is te r  sp raw  
zag ran icznych  Bonnet.

Mówca podkreśli ł ,  że nie pom in ię  
to niczego, by sunąć  wszelkei n ieporo  
zum ienia  w s to su n k ach  pom iędzy 

Francją a W łocham i.
T rudno  jest w yobrazić  sobie —  po 

wiedział B onnet —  agres ję  W łoch 
przec iw ko  F ran c j i ,  a oczywiście ż a ­
den F r a n cuz nie m yśla ł nigdy, iż oj 
czyzna jego m ogłaby  wszcząć wojnę 
p rzeciw ko W łochom , Oba te n a rody  
są zw iązane  po tró jn y m i węzłami ję 
zyka, k u l tu ry  i p rze lane j  w spólnie  
k rw i.

B onnet jeszcze raz  podkreśli ł  za 
sadę n ienarusza lnośc i  te ry to r ium  
F ran c j i  i im p e r iu m  francusk iego .

P rzechodząc  do
w ojny dom ow ej liiszpańskiej, 

m ów ca p rzypom nia ł ,  iż już w roku  36 
F ra n c ja  w yraźn ie  ośw iadczyła się za 
po li ty k ą  n ie in te rw encji .  H iszpan ia  zc 
względu na po łączenia  k o m u n ik a  ty j  
nc F ra n c j i  z jej im p e r iu m  a f ry k a ń  
skim  p os iada  je d n a k  p ie rw szorzędne

znaczenie  stra teg iczne. N ie inogiibyś 
m y p°zw olić  —  pow iedział Bonnet— 
aby jakiekolw iek obee państw o m ogło  
zagrażać integralności H iszpanii, a 
przez to i bezpieczeństw a Francji. 
Rząd w Burgos m ów ił dalej  m in is ter  
sp raw  zagranicznych —  k tó ry  we 
w rześn iu  ub. r. z a p e w r ia ł  o swej ne 
u tra lnośe i  w razie w ojny za pośredni 
c tw em  swego przedstaw iciela  w Lon 
dynie, po tw ierdził  oficjalnie, iż za- 

iadom ił o tym rząd  francusk i ,  iż hę 
dzie b ro n i ł  niepodległości Hiszpanii.

W  układzie  w łosko - angielskim  
rząd  rzym ski stwierdził, iż nie dąży do 
żadnych  celów7 te ry to r ia lnych , lub  po 
litycznych w7 Hiszpanii lub jej kolo­
niach. W reszcie  rząd  b ry ty jsk i  dał 
w yraz swej ca łkow ite j  so lidarności z 
F ra n c ją  w ceiu zapew nien ia  niepod 
ległości H iszpanii.

Mówiąc o rozm ow ach , jakie  p r o ­
wadził

b. m inister Rerard w  Burgos
z g en e ra łem  Jo rd a n a ,  m ów ca  oświad 
czył, iż o t rzym a nie zapew nien ia ,  iż 
będ"ie u ła tw ione po w tó r  u chodźców  

j do H iszpanii ,  w szczególności kobiet,  
1 dzieci s tarców .
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Teresa ZaKrzewsKa
z n o w u  uJjj ta  z  g ro n a  s ta ry ch  W  ii 

m an  zas łużona  Gbj-wateika d a w n ie j ­
szego poko-letnia, p raco w n iczk a  w dzie 
(Jzinip społeczne i ośw ia tow ej, gorą  
cii p a t r jo tk a  Tsr&sa Z akrzew ska ,  o- 
s ta tn ia  z t rzech  sióstr.

Miły to był dom, to  ciche m iesz­
kanie  na p a r te rze  d o m u  Zaw adzk ich  
przy B e rn a rd y ń sk im  zau łku . N a js ta r  
sza z p. p. Z ak rzew sk ich , s łodka, aniel 
s k i t j  dobroci p a n n a  Anna, srebrow ło  
sa, ba rd zo  w iekow a, p o ła m a n a  r e u ­
m a ty zm em  k rzą ta ła  się ko ło  gospod t r  
t tw a, p. d -ra  L audę  inatika znanego 
p raw n ik a ,  prof. USB za jm ow ała  się 
f i lan tro p ią  i w y tw o m o śc ią  obejścia 
p rzypom nia ła  d aw ny  „wielki św ia t“ 
wileński,, p a n n a  T eresa  daw a ła  lek 
cje. J a k  k o ją c e  h a rm o n i jn e  zostawia 
ła w rażen ie  ta  a tm o sfe ra  w ysokiej 
k u ltu ry ,  rozum nego  św iatopoglądu , 
miłości O jczyzny, ja k a  o taczała  te 
trzy siostry, o. p, T eresa ,  zm ar ła  po 
ciężkiej grypie , ksz ta łc iła  się w Pary­
żu,* u w y g n an y ch  w 1863 r. w ileńsk ich  
W -zytek, poczym  osiadła  na  d ługo  w 
P e te rsbu rgu ,  by daw ać  lekc je  f ran cu  
skiego i po lsk ie j  l i te ra tu ry ,  h is torii  i 
języka  młodzieży w w ieku- p o m a tu ­
ra ln y m  na tzwa un iw ersy tec ie ,  oczyw i 
ście ta piym.

W ra z  z U- s lw em  La-ńde w raca  do 
W ilna ,  do siostry t o n y ,  i wT dalszym  
ciągu uczy w Gimn. i komiplcta li, 
zaś po u s ta len iu  się szkolnictwa poJ 
sKiego w polsk ich  szkołach, u W i z y ­
tek , i w in n y ch  g im nazjach . Po przojś 
<iu na em ery tu rę ,  za jm u je  się z w ;el 
kim  o d dan iem  m .ino podeszłego wio 
k u  czyte ln ią  m ie jsk ą  N r 1 szerząc ra 
dą  i w sk azów kam i wiedzę o Polsce, 
k ie ru jąc  czy te ln ic tw em  i b io rąc  do 
końca  dni swoich i y w y  u dz ia ł  w kul 
tu ra ln y m  życiu W ilna. Obie siostry 
zm arły  na k ilka  lat p rzed  nią, pozo 
sta ła  sam a w m ieszkan iu  gdzie tak  
serdecznie razem  żyły. T e raz  i ona 
odeszła, zos taw ia jąc  p am ięć  pracow i 
tego, n ieskazite lnego  życia. H. R.

Budżet Min, Spraw Wojsk.
Przemówienie min. gen. Kasprzyck egu

kończyn oraz przy rankach od 
odm rożenia sl su|e się ory- 

| |  | ! |  ginalnę maść Gq»ecW lego

Imam

Na posiedzen iu  koamyji b u d że to w ej Se­
na tu  m in iste r sp ra w  w ojskow ycn  gen. K as­
przycki wygłosił n a s tęp u jące  przem ów ienie: 

„Od p a ru  la t is tn ie je  spec ja ln a  

m etoda p racy  nad  budżetem  
wojskow ym . W yn lka  to  ze spec ja ln y ch  we 
runków , gdyż p o trzeb a  zachow an ia  ta je n iu ' 
cy w o jskow ej sp raw ia , że nie m ożem y przed 
staw ić pełnego o b ra zu  naszych  prac, czy też 
szczegółów p ra c  przew idyw anych  na przysz 
lość. rop rzeom ie  c a l a  ustaw odaw cze uznały  
tę m eiodę za  k o n ieczn ą , zw łaszcza ze wzglę 
ci-u na  ogólną sy tu ac ję  zew nętrzną . Ł atw o to 
było uznać  za w łaściw e w Polsce, gdzie wy 
raźnie a k cen tu je  się  zau fan ie  d o  N aczelne 
jo  W odza  1 sta je  się  podstaw ow ym  elem en- 
;em s to su n k u  spo łeczeństw a i p a rlam en tu  do 
w ojskow ych p rac . Z rozum ien ie  sp ec ja ln e j sy 
tuacji, w jak ie j z n a jd u je  się Polska, szerzej 
przenika społeczeństw o.

S y tuacja  ta  bez w ątpein ia  n ie zm ieni się  
w na jb liższy ch  la tach  i pociąga  za sobą co 
raz siln ie jsze

pod p orząd k ow an i całeg o  życia 
państw ow ego, społecznego 1 gospodarczego 
potrzebom , w ynika jącym  z obrony  państw a. 
Drogą p lanow ego w y k onan ia  tego zad an ia  po 
s tępu jem y  zarów no  w m oim  reso rcie , jak  
w innych , k tó re  k o o rd y n u ją  sw oje  p race  ze 
względu na to podstaw ow e zag aan ien .e  w ra  
m ach w ytycznych dy rek ty w  N aczelnego Wo 
dza

P o d z ia ł p rac  nad budżetem  m in iste rstw a 
sp raw  w ojskow ych  jes t tego ro d za ju  że 
p u n k t ciężkości i g łów na ro b o ta  lezy n ie  na

| m o je j osobie, lecz na  p rzygotow aw czej p ra  
cy p. re fe re n ta . R eferat S. D ąbkow skiego w 
gięboKim Ujęciu da ł p iękny  obraz  naszych 
prac, często sza fu jąc  pochw ałam i, k tó re  mo 
że n ig  zaw sze są  zasłużone, pon iew aż  n a ­
szym obow iązk iem  jes t dać  z siebie ja k  n a j 
więcej. P ra c a  ta  m usiała  odbyw ać się w ob 
rębie tych  środków , jak ie  były do dyspozy 
ej-.. B udżet wojskowy! w ram ach  n o rm aln e  
go budżetu  p ań stw a  n ie  jest w ystarcza jący . 
Sądzę, że p. p. sen a to row ie  zw rócili uw agę 
na

pewne elem enty ustawy skarbowej,
k tó ra  p rzew idu je , że apel s. D ąbkow skiego, 
u .' !>■ znaieźć  jeszcze, inne środk i, zn ajd zie  
sw<5j w y ra r p rak ty czn y . M ianow icie m am  tu 
na m yśli upoważnienie dla rządu, ażeby e- 
wentualne dodatkow e dochody budżetowe  
moBły być przelewane w p'crwszej kolejnoś  
cl na m ój resort.

D rugim  e lem en tem  p o w inny  być w ysiłki 
w celu zm obilzow ania, poza budżetem  z wy 
czajnym , środków  n ad zw yczajnych  w p lan ie  
inw estycy jnym . W  tym  toku kon ieczne  jest 
p rzygotow anie  d la po trzeb  o b rony  państw a 
jeszcze w iększych, n iż do tychczas środków-.

W  m iarę  tyci, perspek tyw , co do k tó rych  
jestem  o p tym istą , p roszę  k om isję  o p rzy ję  
cie budżetu  w re j form ie , jak  został przed  
łożony.

*
Prócz senackiej komisji budżetowej 

obradowały wczoraj sejmowa komisja pra 
wnicza, senacka komisja skarbowa I senac 
ka komisja spr. zagranicznych.

Juk po dzie da sza ofensywa yen. Franco

PARYŻ (Pat). F ra n c u sk ie  ko ła  p a r  
la m e n ta rn e  z a s tan aw ia ją  się obecnie 
w jak im  k ie ru n k u  pójuzie nas tępna  
ofenzyw a w ojsk  na ro d o w y ch  h iszpań 
skich.

Za rzecz n iem al p ew n ą  uchodzi, 
że po ca łkow itym  obsadzen iu  Katalo 
nii, w o jska  gen. F ranco  uderzą  nie na 
Madryt, k tó rego  zajęcie stworzyłoby 
nowy c iężar  i t r u d a e  zadan ia  ap row i 
zacyjne, a  raczej wzdłuż wybrzeża , z 
jednej s trony  ‘od północy w k ie ru n  
ku W alenc ji ,  a z drug ie j  na po łudn iu  
w k ie ru n k u  na A lmeiię, ażeby w ten 
sposób obszary , pozosta jące  pod wła

I ł *

dzą gen. Miaja, zostały  od jęte ze 
wszystkich  s tron  od kum uii ikac j  ze
św iatem  zew nętrznym .* \

W  n iek tó ry ch  ko łach  parlam enSai 
nych zaczęto jed n ak  z  pew nym  niepo 
Uojent w yrażać  przypuszczenie , ażeby 
nas tęp n y m  celem gen. F ra n c o  nie sta 
ła się w yspa M inorka , a lbow iem  w ra 
zie podjęcia  akcji  p rzec iw ko  tej wys 
pie w o jska  n a rąd o w e  m usia łyby  sko 
rzys tać  p raw d o p o d o b n ie  z pom ocy 
nie ty lko lo tn ictw a, ale także  i pew 
nych jednostek  floty, oddanych  do dy 
spozycji gen F ra n c o  przez W łochy.

Kierownik agencji poczt. Wilno 5
sprawcą strzałów na ulicy Artyleryjskiej

Markiewiczowa po dramatycznej ucieczce cudem un hne.a śmierci
W czoraj donieśliśmy o zabójstwie 59 

letniej Heleny M aciutkiewiczowej, dozor 
czyni domu nr 2 przy ul. Artyleryjskiej, 
śfóra zginęła od strzałów, oddanych ręką 
jej zięcia.

Sprawcę śmiertelnych strzałów był 
46-LETNl EDW ARD  M A R KIEW ICZ  

kierownik Agencji Pocztowej W ilno S  (ul 
Kalwaryjska 31.)

Eaward M arkiewicz w trzy godziny po 
dokonaniu zabójstwa dobrowolnie odda) 
się w ręce policji. Zgłosił się poć.to w no. 
cy do wydziału śledczego przy ul. S-to 
fańskiej i wręczył dyżurnemu rewolwer 
systemu „Nagan", posiadany przez n ie g j  
legalnie, z którego padły śmiertelne 
strzały.

M a r k i e w i c z a  o s a d z o n o
W  A R ES Z C IE  CEN TRALN YM . 

Podłoże krwawego dramatu przy ui 
Artyleryjskiej jest dość skomplikowane 
jak każda tragedia na He niepo ozumień 
małżeńskich.

Edward Markiewicz
NIE C H C IA Ł  Z A M O R D O W A Ć  

TEŚCIO W EJ  
nie miał takiego zamiaru. Kule, klórc ja 
Irafiły, przeznaczone były dla je] córki, 
tony Edwarda M arkiewicza, urzędniczki 
pocztowej, zatrudnionej w agencji w po­
bliżu t'./Orca kolejowego. Markiewiczowa 
była drugą żoną M arkiewicza. Pobrała 
nę z nim przed kilku lał. Ostatnio wynikły  
między małżonkami poważne nieporozu­
mienia. Pożycie z Markiewiczem stawało 
się dla niej coraz cięższym z dnia na 
dzień, a że byta samodzielna, postrnowi 
ta zamieszkać w separacji.

NA D W A  DNI PRZED ZABÓJSTW EM  
O P U S C iŁA  M IESZKA N IE M ĘŻA.

I przeniosła się do matki, wdowy po Sta 
laruz, pełniąc ostatnio obowiązki dozor- 
ezynl domu nr 2 przy ulicy Ar/ieryjskiej.

NA M IEJSCU W YPAD KU .
W ieczorem  wileński „dryndziarz" wie 

zie mnie na miejsce wypadku. Spod dę­
tych kół dorożki „pierwszej kategorii" 
rozpryskują się oblic.e wiosenne kałuże.

W reszcie jesteśmy na miejscu. —  Duża, 
I dwupiętrowa kamienica, zamieszkała przez 

zamożniejsze rodźmy. Drzwi frontowe, 
prowadzące na klatkę schodową, poiączo  
ne są na dole z ty mym wejściem. Tutaj 
na schodkach, opuszczających się dość 
stromo w dół —  do imeszkania dozorczy 
ni domu —  rozegrał s.ę dramat.

Jakaś korpulentna pan>usia, przygod­
nie spotkana na chodach, inlormuje:
TU W .D ż i PAN P A D tY  D W A  STk z a ŁY I  
Trzy przed tym zostały oddane na podwó  
rzu. A więc razem 5 strzałów.

—  A  jak to było l —  Intormatorka o- 
powiada o dramatycznym epizodzie, kfó 
ry poprzedził tragiczne rozwiązanie. Mar 
kiewicz był bardzo zakochany w swojej 
żonie. Z  chwilą gdy odeszła ustawicznie 
|ą napastował, żądał by powróciła do nie 
go

1 G R O Z IŁ  ZABÓ JSTW EM ,
Krytycznego dnia spotkał ją na ulicy 

Ostrobramskiej. Należy przypuszczać, że 
na nią czafowal.W iedział, że o tej mniej 
więcej porze wraca z pracy. Zaczaił się 
pod bramą Ostrobramską, aż zauważył 
tonę, wracającą w fowarzysiwie pewnego 
pana. Był to kolega biurowy żony. Markie 
wkzow a nie chciała —  jak obecnie o-pc 
wiada —  sn.na wracać do domu. Prosiła 
więc kolegę by Jej towarzyszył.

Na widok żony, Edward Markiewicz 
zbliżył się do niej I odezwał się do odpro  
wadzająceg:>
JESTEM  M ĘŻEM  TEJ PANI, P O Z W O LI 

PAN, Ż E  JĄ  O D PR O W A D ZĘ DO D OM U...
M arkiewiczowa .aczkolwiek bała się 

strasznie teqo sam na sam z mężem, chcla 
ła jednak za wszelką cenę uniknąć skan­
dalu. Poszła z meżem. M arkiewicz był wy 
raźnie podniecony. Domagał się gwałtów  
nie, by natychmiast powróciła dc domu. 
W  miarę zbliżania się do Mostu Z ielone­
go, M arkiewicz spotkawszy się ze  stanów 
czą odmową żony wpadał w coraz to 
wteksze zdenerwowanie. Począł grozić.

M arkiewiczowa przeczuwała, ze mąż 
jej zdolny jest do szaleńczych czynów I

postanowiła
R A T O W A Ć  SIĘ OD N IEG O  U C IEC Z K Ą .

Zatrzymała się umyślnie przed przy­
stankiem autobusowym I z chwilą nadejś­
cia autobusu pożegnała męża i pojechała  
nie do ul. Lwowskiej, skąd prowadzi naj 
bliższa drog;- do je j matki, lecz a i  do ro 
gMkl Kaiwaiyjskiej. Stamtąd po pewnym  
czasie wróciła również autobusem na uli 
cę Lwowską, sądząc, że mąż stracił już jej 
tlad

M arkiewicz krążył jednnk koło miesz 
kania żony. Zauważył zdaleka jej sylwetkę 
I zatrzymał ją ponownie.

TO  SPO TKAN IE NA CIEM NEJ U LICY  
PEŁNE B Y ŁO  D R A M A TY C Z N EG O  

N APIĘCIA .
M arkiewicz zagroził zonie rewolwe­

rem Podobno chciał już strzelać na ulicy. 
Kobieta zaczęła szybko uciekać. Minęła 
wejście frontowe, zrobiła łuk dookoła I 
zaczęła dobijać się do domu przez lylne 
drzwi.

Jedna z sąsiadek w kanrieiiicy opowia­
da, że  słyszała wyraźnie, jak M arkiewiczo  
*<*, biegnąc w górę ulicy Artyleryjskiej 

G ŁO Ś N O  W Z Y W A Ł A  P O M O C Y : 
„LUD ZIE, RATU JCIE"!

Krzyk jej usłyszała matka, w ybiegła na 
podwórko I otworzyła tylne drzwi

Jakim sposobem dostał się na klatkę 
schodową M arkiewicz, nik na razie nie 
może dokładnie stwierdzić. Pod tym 
względem panuje różnica zdań. Markiewi 
czowa utrzymuje, i e  prawdopodobnie 
wbiegł za nią przez tylne drzwi. Inne po 
szlaki wskazują, że  posiadał przy sobie 
klucz do drzwi frontowych, otworzył więc 
drzwi i wpałd na klatkę schodową z prze 
eiwległej strony, oddając z miejsca do żo 
ny trzy strzały rewolwerowe, lecz cnyblł. 
JEDNA Z KU l PR 2EBIŁA  JEJ! KA PELU SZ  

Natomiast matka M ickiewiczowej zo 
stała trafiona dwukronie. Raz w okolicę 
skroni, drugi raz pod okiem. Srzały oka 
zały się śmiertelne. G dy przybyło na 
miejsce wypadku pogotowie —  lekarz 
stwierdził już zgon.

Masowo są wysyłane
paczki żywnościowe x Pdskł do N emiec

WARSZAW A (Te l. w ł.,. W ładze pocztow e w W arszaw ie  w ydały  okóln i* , wywo 
tany  przez m asow e ekspedycje  paczek  żyw nościow ych do N iem iec.

O sta tn io  p rzesy łk i pocztow e do N iem iec z aw ie ra ją  m asło, m ięso  surow e, w ędliny 
itp . P r  esyiki te, jart głosi okó ln ik , są  źle opakow yw ane. P o cz ta  w zyw a k lijen tó w , ab y  
przesy łk i żyw nościow e do Niemiec o p akow yw ano  w tw a rd y  p ap ier.

Pojechał po futra, 
t r a f i ł  n a  Ł u b ia n k ą

WARSZAWA (Tel. wł.). P o  W arszaw y  n adeszły  w iadom ości o lo sach  h u rto w n ik a  
fu trza isk ieg o  K ostryńskiegn, k ió ry  przed  8 m iesiącam i zag inął bez w ieści w M oskwie.

W y jaśn iło  się, że K ustryńsk i z n a jd u je  się w  w ięz.eniu  na  Ł ub iance  1 s tan ąć  m a 
przed sądem  za przestępstw o  L zw dew izow e

W obronie ludności polskiej w Niemczech
Na zjeździe  n ad zia łu  poznańsk iego  PoLsk. Zw. Z achodniego 150 d e legatów  uchw a 

liłc  jedn o m y śln ie  realizację , s tw ie rd za jącą  nogoiazem e się  po łożenia P o laków  w N iem ­
czech.

Z jazd ap elu je  do rząd u  Rz-p ite j aby  wystąpi* k a teg o ry czn ie  w obi pnie gnęb ionej 
ludności p o lsk ie j w N ijm cezcn .

Zjazd Zw. Ziemian w Warszawie
WARSZAW A (Tel. wł.). W czo ra j o b rad o w ał w W arszaw ie  ba rd zo  licznie oogsiany  

z jazd  Zw, Z iem ian. Przem ów  w e  In au g u racy jn e  w ygłosił preze* Rady N aczelnej Zw, 
Z iem ian p. C iecliom ski, ośw iadczając , że z iem iaństw o  jes t w p rzed ed n iu  k a ta sU cfy . *

O bszar m ają tk ó w  ziem ańsk ic ii zm n ie jsza  s ię  z k azuym  ojf em. Za na jg o rsze  m ówca 
uw aża, że k lasa  z iem iańska  jes t n ieu s tan n ie  a tak o w an a.

P. C iechom sk tw ierdz i, że z iem ian ie  m e są  k a s tą , że chcą p raco w ać  d la d o b ra  
R zp1 i-tej

J a n  donosi jed n a  z agencji w arszaw sk ich , p rzem ów ienie  p. C iechor-sk iego  wy­
cisnęło  łzy  n a  oczacn wig.ni obecnych.

Z kolei p rzem aw ia ł b. poscr Sw iatopelk-M irski o z ad an iach  Zw. Z iem ian. W ieczo­
rem  odbyło  się  h u czn e  zeb ran ie  tow arzy sk ie  w  re su rs ie  ob y w ate lsk ie j.

*

Pogodzenie się ukraińskich o r ja ń a c y j
akadem ckicn

W ARSZAW A (Teł. wł.). W czoraj w W arszaw ie  odbyło  się  posiedzen ie  w spólne 
2-ch O rganizacji m łodzieży u k ra iń sk ie j, k tó re  do n ied aw n a  p ro w adziły  ze so b a  oetrą  
walkę.

„S tu d en ck a  H ro m ad a"  i k o rp o rac ja  „Z apóro ie“ ogiosily  w spólną d ek la rac ję  u ro ­
czystą, lik w id u jąc?  w szystkie spory .

- Kon1isxata książki
W ARSZAW A (Teł. wł.). Ze L w ow a donoszą  o k o n fisk acie  dw óch w ydań  now ej 

książiki d r G hrapływ ego p. t. „K arp ack a  U kra in a  w liczb ach 1*, 4 ,

ac aowcY
produkujiic z cebulek lilii 
biofel mikroskopijnie miał- 
k) nieszkodliwy, nie za ty ­
kający porów, naturalny 
w 14 odcieniach karnacji

fwuljir
IBj RID

Kronika telegraficzna
—  W  Japonii w okolicy miejscowości 

Ma-mbefs-u (prowincja Hokka-ido) spadfa 
lawina, pow odując śmierć 12 osób.

—  Australijski r*ąd związkowy wydal 
rozporządzenie o natychmiastowym prey. 
(tępieniu do s-Disu ludności zdolnej do  peł 
eienia stuzby wojskowej w czasie wojny,

Służba ła opierać się będzie  na wzo 
raoh angielskich a więc będzie  dobrow ol 
•ia, zarowno dla mężczyzn jak i dla ko­
biet.

—  Srodkowo-niemlecki trybunał Spec­
jalny wydał wyrok na pięciu bandytów  ko 
lejowych, kfórzy 27 stycznia rb. zatrzymali 
pod Hdlle pociąg  -towarowy, zastrzelili 
urzędnika pocztow ego i urzędnika kolejo 
w ego, po  czym obrabow ali w agon pocz­
towy. Dwóch oskarżonych skazano nu karę 
śmierci, jed n eg o  na dożyw otnie więzie­
nie a dwóch pozostałych na 12 lat w ięiie 
ma.

—  Na terenie Szanghaju akcja terro 
rystów chińskich przybrała duże rozmia 
ry. W yrazem tego  są trzy morderstwa p o ­
lityczne do-konane na osobcch Chińczy 
ków, pozostających w zależności od  rzą 
du n-amkinskiego.

W śród ofiar tych zamachów znajdu ą, 
łię m. iin. radca ministerstwa finansów no 
w ego rządu itankińskiegc Czou— Czi— 
fan g  oraz naczelnik urzędu skarbow ego 
Su— Czu— Tur.g. Przy rwłoka,ch pierwsze 
go  znaleziono kartkę z napisem „jesteś 
td-raicą" Zabójcy zbiegli.

—  W  czasie bombardowania poitu A 
licznie przez samoloty wojsk powstań 
czvch zo-sał trafiony przez jedną z bom b
W 1 , U  w  i r l r  i  A l  1.1% . O  *-v D r t  r*-i i r r t  —V i-.

n-ergiiczne-, akcji raiowr.tczej holowniki 
nie udało  się ura-rować. Zairc .ąt również 
kapitan statku.

—- Susze i deszcze w Brazylii. W sta­
nie Rio G randę do  Sul panuje straszliwa 

| susza. W  północnych stanach Brazym p a j 
dają ulewne deszcze. Donoszą z Munas G e  
raes, ;':e rzek wezbrały tam o 15 metrów 
ponad poziom normalny Tory kolejow e 
„Central d o  Brask" są poza.ew ane w wie. 
lu miejscach rucn kolejow; jest przerwa 
ny.

—  Rząd estoński uchwali projek* bu­
dowy nowych kolei normalnotorowych
Walka —  Toerwa —  A baia i W oehma — 
Poelisamaa —  Jeegew a —  M ustwee o  
gólnej długości 1 /0  kilometrów.

—  Po spożyciu spirytusu metylowego
z a-c noraw ato  w jednej ze wsi w scn o an e j 
Słowaczyzny 62 Cyganów. 5 znich już zir.a 
rto a 15 wałczy ze śmiercią. W śród nich 
znajduje się J1-ietni chłopiec.

W  Aradzie (Siedmiogród) dopusz. 
Łzom Żydów do zapisywania się d o  ru­
muńskiego frontu odrodzenia narodow e, 
go.

—  Pewien marynarz wyłowił z kanału
w oobliżu miejscowości St. Ya-lery Koło 
Lille zwłoki joMegoś mężczyzny. Ponieważ 
p-zy topielcu znaleziono 10.000 fr. w bank 
-notach, marynarz pragnąc zachować tę 
sumę dla s.ebie wzbraniał się wydać wla 
arom  zwłoki, pow otujęc się na prawo mor 
skie, zezw alające znalazcy zachować prze 
dmioty wyłowione z wody. Upór jego 
przełam ała dopiero  interwencja prokura 
tora.
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Z w a k z a m  p r o p a g a n d ę  
a n t y a l k o h o l o w ą

Zgadzam y się wszyscy na to, że 
obecne s tosunk i tow arzysk ie , u rzędo ­
we, uczucia religijne, lojalność, rados 
■»a twórczość, m otoryzac ja ,  są, jak  się 
to m ów ,: zak łam ane.

Pozostaw ia  się na boku  rzeczy 
1‘Stolnej po trzeby , odłogom leża palą- 

e sp raw y  społeczne, f i lan trop ijne ,  a 
buduje  się i wyczynia p rzeróżne  efek 
ciarstwa, na k tó re  idą p ien iądze  ode­
brano piln ie jszym  i rea ln ie jszym  spra  
w ni. I pieje się h y m n y  zachw ytu.

na tle tego zagadyw ania , wazeli- 
nowai.ia i ob lew ania  różan ą  wodą 
różnych bołączek albo k o m p le tnych  
d ram atów  społecznych, jest odcinek, 
k tóry  do szału doprow adzić  może lo­
gicznie i uczciwie myślącego człowie­
ka. To ak c ja  an tya lkoho low a . Zwnl- 
czanif1 alkoholizmu...  Jeśli jest gorszy 
hun ibug  w  całej Polsce, to,., konia  
1 rzędem . Po co to się robi?  Dla ko- 
8o? Kto tego słucha, kogo to od wód­
ki odstraszy ło?  Czy choć jeden  pijak, 
filbo ty lko p ijący, w ytrzeźw ia ł  i p rze­
stał pić, u jrzaw szy  te różne  w ątroby  
I serca z m asy  pap ie row ej po k azy w a­
ne na pok azach ?  Można pó jść  o za 
kład, że na  50 słuchaczy obecnych  
na odczycie, jest 49 abs tynen tów , a 
jeden pijący. P raw d z iw y  i w ierny  wy 
znawca sp iry tu su  na taki odczyt nie 
Pójdzie. W ołi za te p a rę  groszy urz 
hąć się w pestkę . A n iep ijącem u  na 
to  są p o trzebne?  P ijaństw o , cz. zu­
żywanie a lkoho lu  w zrasta  w Polsce 
z t o k u  na rok. W  zeszłym ro k u  w 
woj. w ileńsk im  w ypito  za 10 miii. zło 
tyc a lkoho lu , prócz p a ru  set tysięcy 
za sam ogon  u jaw niony .

W roku 1939 wyrosło zużycie a l­
koholu o 9.09 w całym  państwie, 
A o ile wzrosły  k ry m in a ły ,  uwięzie­
ni, ile oni kosz tow ali  p ańs tw o?  Po 
liczmy: policja, sądy, u trz y m a n ie  i
m ieszkan ie  dla ods iadu jących  kary , 
leczenie ran ,  chorób, zw yrodnien ie  
po tom stw a, coraz słabszego, sku tk i 
m orderstw ' p o pe łn ionych  w o p a rach  
alkoholu...

Gdyby k to  mógł przep ro w ad zić  ta ­
ką  ścisłą s ta tystykę , to  k to  wie... k to  
wie, k o c h a n i  P ańs tw o , czy nie do k ła ­
da się do tego in tra tn eg o  in teresu , ja* 
k im  jest M onopol?  Ale któż by dopuś 
cił do zrobien ia  tak ie j  s ta tystyki?!

A z czegóż by żyli z a trudn ien i  p ra  
cownicy? Gdzie by  sp rzedaw ali  ro l­
nicy k a r to f le?  Przecie  bogac tw a na 
świecie ro sn ą  na jlep ie j  na naw ozach  
zb rodn i i k rw i  ludzkiej.

W ięc  jeśli to in s ty tuc ja  pań s tw o ­
wa, jeżeli to jest w m yśl jego p ro g ra ­
m u społecznego, k to  się ośmiela sta­
wać m u  w p oprzek?  Kto m a  odwragę 
p rzeciw staw ić  się państw ow ej robo ­
cie rozp a jan ia  ludzi?  T em u  podsuw a 
niu na  każdym  k ro k u  wódki i n j i a ń  
szej, w m ałych  bute leczkach , żeby 
każdy  grosz użeb rany , zarobiony, za ­
m iast na  chldb, szły na  m alu tk ie ,  mi­
lutkie bute leczki z trucizną.

Apostołowie wstrzemięźliwości, na 
podstaw ie  w ygłaszanych opinij d o k ­
torów , szerzą wdadomości o cho ro ­
bach  w yn ika jących  nieodzow nie  z na 
dużyw an ia  a lkoho lu ,  s ta tystyk i w o j­
skowe stw ierdza ją ,  że m a te r ia ł  rek ­
ru ck i  jest coraz gorszy i bardz ie j  zwy

rodniały . Gruźlica szerzy się w za ­
s trasza jący  sposób, bo organizm y, 
k tó ry m  odeb rano  w wieku  w yrostu  
elileb i oKrasę od ust, żeby je po ić  
a lkoholem , lub  na  t ru n k i  zabierać 
ostatn i g rosz z chaty , nie m ogą  wy­
rosnąć  na n o rm a ln y c h  ,zdolnych i si) 
nych ludzi.

O rganizm y p ijaków  p o d a tn e  wszel­
kim  chorobom , ciążą o k ru tn y m  prze­
k leńs tw em  na potom stwie. Dzieci w 
wieku szkolnym  do s ta ją  zam ias t  ciep 
łego śn iad an ia  wódkę, na  rozgrzew kę, 
młodzież pije, zam ias t sobie coś spra 
wić do gospodark i ,  specja ln ie  znane 
są z tego ło tew skie  zarobki. SpUa 
młodzież i s tarsi zresztą, rżn ą  się n o ­
żami na w ieczo rynkach  i gdzie po­
padło, a s tan  p ijań s tw a  jest  dosko ­
nałym  obronnymi a rg u m en tem  w są­
dzie na korzyść  m ordercy . Mała w y­
d a jność  p ra c y , ru in a  gospodars tw a , 
rodziny, p rzes tęps tw a ,  wszystko to 
zaw dzięczam y wy+wórnio-m i liandlo 
wi sp iry tusem , w pychanego  w ręce, 
rek lam ow anego , podsuw anego  na ka 
żdym kroKU. Przez Monopol. Bo to 
przecież, t rzeba  pam iętać ,  że przez 
państwową in s ty tuc ję  1 W ięc  ofic ja l­
nie niejako, pod  lekkimi nacisk iem  
Państw ow y M onopol fa b ry k u je ,  dob ­
ry obywatel pop ie ra ,  używ a, s łucha 
w skazań  i pje.

I jak  tu  w tedy  u rząd zać  an ty a lk o ­
holow e dni czy tygodn ie?  Cóż one 
m ogą dać?  Cóż m oże garść  słabych 
ideowców pnzeciw M onopolowi?

Niechże się raz  oczy o tw orzą  tym 
n a iw nym  poczciw com , k tó rzy  ogła­
szają  Dni antyalkoholow e, czy coś w 
tym  rodzaju . W alczą  przeciw  a p a r a ­
towi państw ow em u. Jeśli sobie odli­
czono, że truc ie  ludzi w ten  sp jsób 
opłaca się, m im o pobocznych  w y d a t­
ków  (degeneracja , więzienia, sądy etc. 
to jakże  zw ykły  śm ier te ln ik  m a  w 
tym  przeszkadzać?  A tym  bardzie- 
jeżeli po nam yśle  widzi ca łą  fiikcyj- 
ność akcji ,  ca łą  beznadz ie jność  wy­
siłków i bezcelowość odgradzan ia  od 
człowieka cieczy tru jące j  jego o rga  
nizm, jeżeli on tej cieczy nie  ty lko 
chce, nie ty lko  ma ą na k a żd y m  k ro  
ku, ale ma m o ra ln ą  sa ty sfakc ję  (nie 
mówiąc o rozkoszy  zlania  się, upicia 
się w sztok, w pestkę, do zielonego 
słonia, czy jak  się te p i jack ie  t e r n r n y  
nazywają), ale jeszcze m a to m oralne  
zadowolenie, że zape łn ia jąc  b rzuch  i 
paląc gard ło  w spom aga  S k a rb  Pań- 
stw-a. Kosztem zdrow ia i sd, ale... 
ale... jeżeli władze nie troszczą  się 
o to, jakże  by się um ia ł  troszczyć ten 
ciemny, ana lfabe tyczny  obywatel,  k tó  
ry nie nauczy ł się czytać bo izkół 
jest za mało, a szynków  za wiele. 
Zresztą „inteligencja** daje  tnu dobry 
przykład , P ' ją c  ile zmieści.

C iekaw am , co by pow iedziano  o 
hodowcy, k tó ry  u rządziw szy  odpowie 
dnie pomieszczenie  dla roga tych  i nie 
rogatych zwierząt,  p odsuw ał swemu 
inw entarzow i t ru ją c e  zielska czy jad 
to, od k tórego  by w y rodn ia ła  jego 
w ątroba , serce i w ogóle degenarow a- 
ła się ra sa?  Powiedzieliby, że to wa 
ria t  i w ykazali  czarno  na  białym , że 
dok łada  do tego głupiego interesu. 
\ u  a z ludzk im  in w en ta rzem , to wol
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Wo.ewódzKi Komitet Pomocy Zimowej 
Lezrobotnym rozdaje opał

W ojew ódzk i Komitet Pom ocy  Zi­
m owej B ezrobo tnym  p rzystąp ił  o s ta t­
nio do akcji rozdaw nic tw a  opału 
(drewna) bezrobotnym . Z p raw a  o- 
trzy m an ia  opału  m ogą  korzystać  je ­
dynie  bezrobotn i,  m ający  na u trzy ­
maniu  rodziny (samotni z praw a tego 
nic korzys ta ją ) .

D epu ta ty  na opał nie są w y d aw a­
ne bezpła tn ie  (należy je odpracow ać),  
na w a ru n k a c h  jednak  dla bezrobo t­
nych bardzo  dogodnych. To też in i­
c ja tyw a W ojcw  Komitetu Pom ocy 
Zimowej spotkała  się u bezrobo tnych  
i  w ielkim  uznaniem , tym bardziej,  że 
wydaw ane m ate r ia ł  opałowy jest b a r  
dzo dobry.

Jeżeli chodzi o W ilno , to rozdane  
zostanie 3000 m etrów  drew na . Rodzi­
ny d uże  i średnie  o trzy m a ją  po p ó ł to ­
ra m e tra ,  ro d źm y  m ałe  po 1 m. (es)

70 proc. wzrosła liczba 
bezrobotnych pooiera.ących 

zasiłki
Liczba b ez robo tnych  k o rzy s ta ją ­

cych z u s taw ow ych  zasiłków z F u n ­
duszu P racy  w stosunlśu do  ro k u  u 
wzrosła o blisko 70 procent. Obecnie 
na te ren ie  wojew. wileńskiego pobie­
ra zasiłki 5200 bezrobo tnych , z czego 
na  teren ie  sam ego W iln a  około 3 u 0 
osób.

ao robić, bo... człowiek nie jest bez- 
rozum ne bydlę, m a wolną w o 'ę  i jest 
go nadm iar .  T y lko  szkoda, że właśnie 
na sku tek  alkolio-iu podsuw anego  ludz 
tdem u inw entarzow i, s ta ją  zię ludzie 
bezrozum nym i bydlę tam i, k rw aw y m i 
zbójam i i t r a t ą  wszelką wolę.

Gdyby p rze jechać  nasze m ałe , na j 
m niejsze m iasteczka , te dz iu ry  p ro ­
w incjonalne , gdzie k isną  z nudy  
nieliczni in te ligenci i policzyć szy­
neczki, rozpa trzeć  się jak  w na jdal 
sze zaką tk i  dociera  wódeczka a co 
gorsza, skażony  spirytus, o k tó rym  
każdy  wie, że go też ch łop : pi„ą, ślep 
aą , t r u ją  się doraźnie , gdyby uświa 
dontić  sobie te  opary , k tó re  się u  nas 
w ącha  w k ażay  dzień świąteczny w ka 
żdj-m miejscu, nie w yłącza jąc  koś 
cioła (Pasterka  i Rezurekcja  t r a d y ­
cyjnie w onie ją  w ódką  w św ią ty ­
niach)., te w yjazdy  Pogotow ia wr dni 
św iąteczne, te d r a m a ty  rodz inne  z sie 
k ie rą  w ręku , te tanculk i,  po k tó ­
rych rozw alone  okna, wybite szyby, 
kilka sp raw  sądowych, k i lku  p a c je n ­
tów w szpita lu  i p a rę  mogił na  cmen 
tarzu  św iadczą  w ym ow nie  o dzielncr 
służbie p ańs tw ow em u m onopolowi.,  
to  być może gdzieś, tam, u góry  zre 
zygnow ały  najw yższe  władze z części 
dochodów  j zir niejszyły m ożność  na­
byw ania  i z ap ijan ia  się.

Ale tak , jak  jest teraz, z n ie m o ż ­
nością w s trzym an ia  sp rzedaży  wódki 
z p ro p a g a n d ą  wódki, z w korzenio- 
nym  zw yczajem  picia na um ór ,  od 
góry dc dołu społeczeństwa, cóż, p y ­
tam. może sp raw ić  Tydzień  XIII Ak­
cji A ntya lkoho low ej?  Co p o m o g ą  glę- 
dzenia o ty m ?  W ygląda  na k p in y  
z ludzi i koniec .

B ek Romer.

W I L N O ,  W I E L K A  6
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Koiiycanti przez prasę

Hotel EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w poko)dch. Winda osobowa

DOKOŁA REFORM Y BANKU 
POLSKIEGO

O środkiem  zain teresow ania  całej 
p rasy  wczorajszej była zam ierzona re ­
fo rm a  R an k u  Polskiego. Planiści i en ­
tuz jaśc i nowego u s tro ju  gospodarczego 
przyjęli re fo rm ę w ybuchem  entuz jaz­
m u  („ABG“, „K urj.  P o r .“ , „G m iec") .  
Ortodoksi („Czas *, „W.Dz.Nar.** p ra sa  
żydowska) z zadowoleniem, z a d o w o ­
leni s y raża ją ,  juko jedyne zastrzeże­
nie u m ia rkow an ie  w korzys tan iu  z no 
w ych u p raw m eń  J a k  widać tedy re 
form a została p rzy ję ta  przychylnie

„Gazeta Polska** w ten sposób for 
niułuje stosunek o p n .d  polskiej do za­
mierzonej reform y

Opinia polsKa z zadowoleniem  
przyjmie zapowiedz zmian w statucie 
Danku PolsKiego W idzi ona w niej dal. 
szy u.o« w kietunku dopasowywania 
prze*, instytucję emisyjną swych metod 
pracy do konkretnych warunków go­
spodarki polskiej.

Technika projektowanych zmian sta 
lutowych-znana już jest z komunika­
tów. W  poniższych uwagach ograni 
czymy się wi<ęc tylko do ogólnego na­
świetlenia tego problemu.

Lata kryz/su i rosnącego protekcjo  
nizmu, pokryzysowe lata rosnącej inter 
wencji i precyzującej się w pewnych 
krajach gospodarki wojennej —  były  
okresem niezmiernie głębokich I szyo-

1 4 -lecie Rodziny WojSKowej
W bieżącym roku minęło 14 lał, gdy 

M arszałek Jozef Piłsudski wyrzekł te 
słow a: f

„...Rodziny są to  gniazdą, wy zaś ro­
dziną zwać chcecie swe stowarzyszenie. 
A rodzina w tedy, gdy p o ru n y  w nią b.ją, 
najbardziej jest narażona, bo  pioruny biją 
ta lu e  w was, które zw iązane ,esteście 
węzłami nierozerwalnymi lam z tymi, co 
na bój się narażają i ciężary bojów zno­
sić muszą...'

Na fym fundamencie p o w sta ło  S ło w a  
rz y sz e m e  Rodzina W o js k o w a , o g a rn ia ją c  
r z e s z e  towarzyszek żołnierzy Rzeczypo­
spolitej w  usilowa iiu, by najlepiej przy­
g o to w a ć  się d o  za d a ń  w sK a za n y ch  przez 
Marszałka, a w czynach swych dac św ia ­
dectw o u m iło w a n ia  narodu i zołniersKie- 
go oddania O jczy źn ie .

Wileńskie Ko‘o R Vy. 3 lutego br. 
święciło tę 'oczricę uroczyście.

Rano w kośc.ele garnizonowym od­
byta się msza św z okolicznościowym 
kazaniem wygłoszonym przez ks. mjr Sie. 
dziew sciego.

Po nabożeństw ie udała się delegacja 
R. W. d o  mauzoleum serca Marszałka, 
g az ie  złożyła wiązankę kwiaiów swojemu 
Twórcy.

O godi. 13 m 30 u mikro*onu wileń­
skiej rozgłośni Polskiego Radia przemó­
wiła p. Zofia Mikulińska o historycznym 
dniu założenia R. W., o dzratainosci koła

wileńskiego R. W. i ieg c  zamierzeniach.
Po południu w dwuch świetlicach 

R. W. zebrało  się przeszło 150-diiaIw y 
na „święto", Nastrój oył podniosły : dzie­
ci śpiewały, deklam ow ały, a członkinie 
R. W. gaw ędziły z nimi o tym co daje 
człowiekowi pi aca, jakim trzeba być dla 
innych.

Na zakończenie dzieci otrzymały oo 
siłek, iaik zwykle z zasobow  R. W., w po­
staci kawy z chlebem  i pączkami.

Trzeba podkreślić, że na dziatw ie wi­
dać wyraźny wpływ dodali 'eg o  oddzia­
ływania ich kierownictwa, dzieci są śmia­
łe, w esołe 1 bardzo miłe.

O  godz. 19 w lokalu R W zebrało 
się greno człoraciń wileńskiego kola RW 
na „herbar<ę", przy kiórej rolę gospody­
ni p e h i ła  z właściwym sobie wdziękiem 
p. Mularska Stanisława.

W czasie herbatki p. Jarosińska prze­
mówiła do zebranych o zasadniczych wy­
darzeniach z historii R. W. i nakreśliła za 
dania członkiń w czasie pokotu i wojny.

W ieczór urozmaicały produkcje wo­
kalno-m uzyczne pań Andrzejewskich, na­
gradzane hucznymi oklaskami.

Z wyjasnien przew odniczące, kota 
wileńskiego R. W. należy się spcozlew ac, 
ze w najbliższym czasie zostaną otwarte 
now e śwrelrice w szkołach powszechnych 
na ul. Tuskulańskiej i Wileńskiej.

7 . N.

nich przemian w gospodarkach tiaro 
dowych.

W a m i prąd przemian gospodar­
czych. narzucanych zresztą częstokroć 
przez czynniki pozagospodarcze, stal 
się źródtem Konieczności rewizji w etu 
u*artycn poglądow, konieczności oba 
lenia wielu gospodarczych fetyszów. 
Jaskrawym przykładem takiego —  ne­
gowanego już dziś —  pewnika jest 
mniemanie, że złoto jest głównym mo. 
torem rozwoju gospodarczego. Bez 
podsławność tego mniemania przeko­
nywująco przedstawił w jednym ze 
swych przemówień p. wicepremier 
Kwiatkowski, przeciwstawiając biernej 
potędze ziota —  twórczą potęgę pracy 
i zaufania. Bezpodstawności tego mnie 
mania przeKonywująco dowiodły rów­
nież wielkie osiągnięcia gospodarcze  
państw, złota pozbawionych, oraz g łę­
bokie trudności tnnych krajów, w złoto 
zasobnych.

CENTRALA
VTarszaw skie  „ABC“ zamieszcza 

w ażną w iadom ość dla drobnego h a n ­
dlu chrześcijańskiego n a  ziemiach 
wschodnich.

CEN TR A LA  HURTU P O LSK iE C C  
Z IN ICJA TYW Y STO W . K U PCÓ W  

I ZW IĄ ZK U  PO W STAJE HURT F O iS K I  
W  STO LIC Y

Pod protektoratem Slow. Kupców  
PolsKich i Związku Polskiego (Zw.ązku  
Popierania Polskiego Stanu PosiadamaJ 
Oktęgu W arszawskiego craz przy po­
parciu poiskiego przemysłu u powsia,e  
w W a szaw.e i w ogóle w Polsce pieiw  
sza Centrala Hurtu Polskiego pod 
wspólną nazwą: „101 Polskie Źródła 
Zakupów".

W  tym celu został wynajęty blok 
budynków składający się z trzech pię­
ter przy ul. Marszałkowskiej Nr 102 
naprzeciw Dworca G łów nego. Pierw­
sze piętro zostało przeznaczone na 
branżę spożywczą, drugie —  na bran­
żę oazieżową i galanteryjno-bieliźniar 
ską i trzecie —  na branżę chemiczną, 
łecnniczą i metalową.

W  gmachu tym mieściło się już kil­
kanaście placówek wytwórczych, które 
rozpoczęty swą działalność.

Poza rozmieszczeniem w omawia­
nym gmachu przeszło 100 różnych 
branż polskich, w holach i korytarzach 
budynku rozmieszczone będą gabloty 
z eksponatami wytwórni chrześcijań­
skich. Będzie również czynne biuro in­
formacyjne udzielające wskazówek kup 
com prowincjonalnym o polskich źró 
dłach zaKupów na terenie W arszawy 
jak również całej PolsKi.

G ospoaarcza ta placówka jest po­
ważnym krokiem w kierunku umezależ 
nlenla kupiectwa detalicznego od wpły 
W ow obcych.

Każdy kupiec detalista przyjeżdża­
jący z prowincji do stolicy będzie mógł 
dokonać w szelkkn zakupów I zainó.

( i ) o k ó ń c z e n i e  n a  s t r .  4 )

iKGli-R.Tl S I U
-a zamach na monterce Konfidenta

Jan Sitko, będąc członkiem  K. P 
Z. B., dostał polecenie nam ordowania  
Andrzeja Brygadira, uw ażanego za 
konfidenta. W yrok śm ierci na Bry- 
gadira w ydał sąd partyjny KPZli 
pow iatu Słonim skiego. Sitko zaopu  
trzył się w rew olw er i przy „najbiiż 
szej okazji4 strzelił w głow ę Bryga 
dira, zabijajac go.

Po dokonaniu zbrodni Sitko scho  
wał się  w stodole sekretarza m iejsce  
weg"J oddziału zakonspirow anej K. P 
Z. B., M ichała Skoka we wsi Horo- 
dek, pow . Słonim skiego. Skok dostar­
czał zbrodniarzowi pożyw ienia i w o- 
góle opiekow ał się  nim  dość trosk li­
wie.

Po 7 tygodniach Skok ośw iadczył

Sitce, że należy zm ienić kryjów kę i 
przyrzekł zaprow adzić go do nowej. 
Po parę dniach w yruszono w drogę. 
Tow arzyszył im  M iehał By bak.

W drodze nad rzeką Szczarą Skok  
napadł ne S ilkę i pow alił go. Rybak 
wyjął rew olw er, przystaw ił go do 
skroni Sitki i zarzucił m u, że sam  jest 
konfidentem  policji. Sitko przysięgał, 
żc to nie prawda, pow oływ ał się  na 
sw oją zbrodnię, lecz ei byli n ieub ła­
gani. Zaczęli go w iązać, chcąc u-topić 
w rzece. Skok zadał mu kiika pow aż­
nych ran nożem . Związali ręce i, po­
szukując drutu dla zw iązania nóg, 
odw rócili się  na chw ilę. Sitku w yko  
rzystał to i rozluźnił ręec.. N ie zdra­
dził jednak tego i czekał na dalszy

I bieg wypadków7. Po zw iązaniu  nog, 
w rzucono go do rzeki

Sitko eudcm  w ylazł z rzeai, po- 
krytej już cienkim  loaem  (działo się  
to w styczniu  ub. roku) i dow lókł się  
do najnliższej chaty, gdzie opo\/ie-  
dztał sw oje przygody. Pow iadom iono  
policję

Sitko stanął przed sądem  i został 
skazany na dożyw otnie w ięzienie  
Przed sądem  stanął też M ichał Skok  
Sąd O nręgowy skazał go na karę bez­
term inow ego w ięzienia. Od wyroku  
tego apeiow al prokurator, prosząc c. 
najw yższy w ym iar kary. W czoraj Sąd 
Apelaeyjuy w W ilnie podzielił stano­
w isko prokuratora i skazał Skoka na 
karę śm ierci. (e)



4 „KURJER" (4715).

:ak milioner noIcndersK!
szukał szczęścia na Wileńszczyźnie

w przemyśle tekturowym koło Olchówki
Pow ódiłw o milionera hoier aersk e g r, 

b. narzeczonego wileńskiej „M iss Euro* 
py", p. Earherdła A ro .(a  Hermana Scnol- 
lena, dochodzącego około 800 tysięcy 
złotych od p. W iery Afanasiewtowej, ciot 
ki Miss Europy, w budziło ogromne zain­
teresowanie z dwóch wzgrądów W szyst­
kie panie, rywalki (oczywiście pod wzglę 
dem urody] w swoim czasie najpiękniej­
szej wilnianki chcą poznać rolę Miss Eu­
ropy w lej sprawie i gotowe są

C Z Y T A Q  M IĘD ZY W IERSZA M I. 
Poważni zaś p Fzem ysłowcy kuci na cztery 
nc gi z powagą studiują zawiry przebieg  
BOO-tyseęcznej tra.izakcji, ucząc się jak na­
leży p 'ow adzić interesy.

K ie s ie ./  musimy rozczarować wszyst­
kie panie. „Miss Europa" bezpośrednio  
nie odegrała w tej sprawie większej roli. 
W czoraj na przewodzie sądowym w wy­
dziale cywilnym Sądu Okręgow ego przed 
sta wici el p. Scholtena, adw. Urbanowicz 
c W arszawy, powiedział wprawdzie że 
„M ŁO D Y STUDENT U D ZIELIŁ  P O Ż Y C Z K I 
P R Z EM Y S ŁO W C O W I D O S W iA D C Z O N t-
mu w  w a r u n k a c h  p r y w a t n y c h .  

o  k t ó r y c h  n ie  b ;d ę  m ó w i ł
W  Są D ZIE"

lecz
n a z w i s k o  m i s s  e u r o p y  n ie  z o s t a  

Ł O  w y m i e n i o n e .
W  oświadczeniu powoda cywilnego 

sprawa miała przebieg następujący.
M łody niedoświadczony student, b ę­

dąc narzeczonym Miss Europy, poznał jej 
.odzinę. Bliski krewny Miss Europy, p. 
Piotr Kowalew, zaprzyjaźnił się z mło­
dym studentem, zdobył jego zaufanie i za 
czął go prosić o pożyczkę.

Czym  Scholten powodował się nie 
wiadomo, dość tego, że zgodził się i 

p o ż y c z y ł  d w i e ś c i e  k i l k a d z i e s i ą t  
T Y S IĘC Y  G U LD EN Ó W , 

co w złotych wyniosło ładną sumkę 7o0 
lysi«ęcy słotych, Scholten pożyczył tę su­
mę p. Kowalenowi prawie bez ładnego  
realnego, (np w postaci hipotecznego] 
zabezpieczenia.

M ając tę sumę p. Kowalew wybudo  
wał na.naz.yisko swej siostry p. W , Ala  
nasiewowej tekfurownię w O lchow le oraz 
nabył nieruchomość na Postaw ach.

Pożyczka, zaciągnięta od Scholtena 
miała być spłacona

Z D O C H O D Ó W  TEKTURO W N I 
w Olchow ie (teKturowni wybudowanej za 
pieniądze Scholtena). Scnolten miał otrzy

mać w związku z tym 75®/e zysków.
Pełnomocnicy p. Scholtena zwracali 

uwagę sądu na tę niezwykle ciekawą stro 
nę faktyczną procesu. M ianow icie: bardzo 
wymowne jest następujące zestawienia. P. 
Schoiien pożyczył p. Kowalewowi 760 ty 
flęcy zio iych, W  trakcie budowy tektu- 
rownl p. Kowalew dopożyczył 230 tysfecy 
złotych z BO K . Poza tym miał zahipote- 
kowane na tycn obiektach przeszło 100 
tysięcy złotych. Słowem p. Kowalew dy­
sponował kapitałem

P R ZESZŁO  1,200,000 Z ŁO T Y C H , 
który miał w łożyć w oba obiekty.

JaKaż jest wariość rzeczywista tych 
obiektowi Adw . Urbanowicz oświadcza, 
że wartość szucunkowa tekturownl była 
podana na 400 tysięcy złotych, obecnie  
zaś p. Kowalew przedstawił ocenę na 700 
tysięcy złotych Obiekt na Poplawach  
wart jest zdaniem adw. Urbanowicza, sto 
kilkanaście tysięcy O gółem  więc obiek­
ty te są warte

DO 800 TY S IĘC Y  Z ŁO T Y C H !
W  świetle tym opowiadanie p. Kowalewa 
I innych o wielkiej wartości tych obiek­
tów są fantazją.

Inkasując pożyczkę, p. Kowalew zobo 
wiązał się udzielić p. Scholtenowi zabez­
pieczenia hipotecznego. Kiedy jednak p. 
Scholten (już jako człowiek żonaty, po 
zerwaniu narzeczeństwa z Miss Europą) 
zażądał tego zabezpieczenia, p. Kowalew  
uchylił się od spełnienia przyrzeczenia. 
P. Scholten w :iągu całego roku prosił, 
błagał żądał tego zabezpieczenia i sta­
le słyszał odpow iedź odmowną. W ierzy­
ciel zdaw ał sobie sprawę, że jego 3/4 
miliona ulokowane w oitresie narzeczeńst. 
wa z „M  ' s  Eu iopą" na W ileńszczyźnie  
znajdują się w niebezpieczeństw ie. W  każ 
dej chwili mogła być zajęta hipoteka obu 
obiektów,

N A BYTYCH  Z A  JE G O  PIENIĄDZE  
i wtedy rozwiałyby się nadzieje na odzy 
(kanie lej sumy. Scholten więc naglił, 
dłużnik zwlekał. W  tych warunkach nie 
pozostawało nic innego- jak droga sądo­
wa. P. Scholten uzyskał zezwolenie ko­
misji dewizowej ńa wywóz pożyczonych  
w swoim czasie pieniędzy i dzięki odpo­
wiedniej decyzji sądu zajął hipotekę obu 
obie'xtów.

Adw  Urbanowicz ośw >acza, ze p. Ko 
walew prowadził z p. Scholfenem fałszy­
wą politykę. Zdaniem przedstawiciela po 
woda sprawa ta ma dużr znaczenie dla

I W o ź t j c a m i  p r / e z  p r a s ą
(iDokończenie ze  str. 3)

wleń w jedrym  miejscu; zmniejszy to 
w znacznym stopniu wydatki handlowe 
oraz da możność detal.ście zapoznania  
się z polskim stanom posiadania 1 wy­
twórczością polską, jak również zaosz­
czędzi mu w iele czasu marnowanego  
dotychczas na poszukiwanie różnych 
źródeł zakupów.
Oby ty lko  i ceny były  n a  102 to 

-st dostępne dla  kieszeni detalis tów  
ziem w schodnich.

50 ORGANIZACYJ ŻYDOW SKICH 
D E M O N S T R U JE  NA RZECZ 

PALESTYNY

W  zw iązku  z rozpoczęciem n a rad  
m dyńsk ich  w spraw ie P a les tyny  od- 
yw ają  się w całej Polsce demon- 
;racje Żydów. _ J a k  donosi „Goniec
i a rs  a w sk i“ :

M A N IFESTA CJE Ż Y D O W SK IE  
W P O LS C E  PRZED K O N FER EN CJĄ  

ŻY D O W SK O -A R A B SK Ą
W  W arszawie w teatrze „Now ości"  

przy ul. Bielańskiej odbyła się w ubie­
głą n iedzielę manifestacja Żydów war. 
szawsklch pod has‘em: „O tw órzcie
nam wrota do Palestyny". Podobne 
manitestacje odbyty się w całej Polsce.

M anifestacyjne zebranie Żydów w 
W au zaw ie  i innych miastach Polski po­
zostawało w związku z konferencją 
„okrągiego stołu" jaka rozpoczęła się 

w Londynie w dniu 7 bm.
W  W arszawie w sali teatru „N o­

wości" zebrało się około 1.500 przed  
stawicieli 450 organizacyj żydowskich

M ówcy, zabierający głos w sali 
teatru „Now ości" stwierdzili, że w 
Londynie czeka Żydów ciężka rozgryw  
ka 1 że gorszym wrogiem od delega- 
cyj arabskich będzie niepomyślna dla 
Żydów koniunktura światowa. W  prze. 
mówieniach podnoszono dalej, że Ż y­
dzi całego świata muszą zerwać z po­
lityką ugody i kompromisu, a jedynym  
celem Żydów  powinna być cała Pa­

lestyna jako państwo żydowskie.
Manifestacja zakończyła się odczy 

laniem rezolucji, w której Żydzi zamie. 
szkali w W arszawie i w Polsce doma­
gają się od rządu angielskiego w ypeł­
nienia zobowiązań zawartych w dekla­
racji Balioura Deklaracja oświadcza, że  
Żydzi kategorycznie odrzucą wszelkie 
rozwiązanie skazujące Żydów na po 
zostanie mniejszością w Palestynie.

„CZAS“ O R E F O R M IE  B. P.

„Czas“ poświęca re form ie  B anku  
Polskiego a r ty k u ł  wstępny. Dziennik 
s twierdza, że:

...Projektowane zmiany stałułu nie 
zmieniają najistotniejszych zasad na 
szego ustroju walutowego Nadal 
trwać będziem y przy walucie złotej 
Zmienione zostaną zasady dotyczące 
pokrycia złotem obiegu. Nowsze teo­
rie mniejszą przywiązują w agę do wy­
sokości procentu w jakim banknoty win 
ny być kryte złotem. W ażniejszą jest 
absolutna wysokość zapasu złota. Za­
pas len służy dc pokrywania przejścio  
w /ch deficytów bilansu płatniczego. 
Musi on być dość wielki, aby te detl- 
cyty pokrywać tak długo aż inne środ­
ki polityki gospodarczej ile usuną przy 
czyny odpływu złota. Musi on o tyle 
być uzależnionym od wysokości obie  
gu aby właśnie te środki powodujące  
przypływ złota (zasadniczo operacje  
deflacyjne) mogły w dość krótkim cza­
sie okazać się skuteczne. W  każdym  
razie nie ma jakichś szjywnych norm, 
któreby regulowały procentowość p o­
krycia. Powtarzamy: ważną jest abso­
lutna wysokość zapasu złota Poza zna. 
czeniem gospodarczym ma ona zresztą 
i znaczenie polityczne. Jest ona prze 
cle rezerwą gospodarstwa na wypadek  
wojny.
„C zas“ kończy swój a r ty k u ł  w y ra ­

zam i zau fan ia  pod adresem  obecnych 
k ie row ników  B. Polskiego.

I

naszych stosunków z przemysłem zagra 
nicznym to leż jest w niej 
„ Z A A N G A Ż O W A N Y  H O N O R PO LSKI"  

W  odpow iedzi na to prźeasfawiciele  
p. W iery Afanasiewowej dowodzą, że p. 
Scholten nie udzielił pożyczki lecz 
wszedł do Interesu jako wspólnik. O bec  
nie doszedł do przekonania, że nie od­
powiada mu ta spółka I dlatego chce wy 
cofać swój kapitał. Przepisy prawne nie 
pozwalają jednak na tak prędkie rozwią­
zywanie spółki. Dlatego też pełnom ocni­
cy p. Afanasiewowej proszą o oddalenie  
powództwa p. Scholtena.

Pełnomocnicy p. Afanasiewowej do­
wodzą, że p. Scholten w szedł jako  

W SPÓ LN IK  D O  TEKTUROW NI 
z kapilałem 240 tysięcy zł. Resztę zaś su 
my spornej —  520 tysięcy złotych —  po 
tyczył z tym, że zabezpieczy ją I spłaci 
spółka akcyjna, w którą ma się prze­
kształcić tekturownia w O lchow ie. P. K o ­
walew miał proponować już nieraz p. 
Scholtenowi stworzenie tej spółki, lecz 
len ociągał się a teraz kategorycznie od ­
mawia się i żąda zwrotu pieniędzy.

Twierdzą także, że p. Scholten po to 
wszczął proces, aby wywrzeć presję na 
właścicieli fekturowiR j Popław. Obiekty  
le mają być bardzo wartościowe 

I P R Z EM Y SŁO W IEC  H O LEN DERSKI 
C H C F  P O Ł O Ż Y Ć  NA NICH SW O JĄ  

RęKĘ.
Pełnomocnicy p. Scholtena w odpo­

wiedzi na *o zv»acają uwagę na ten fakt, 
te w bilansie fekturuwni wyłączną w łaści. 
cielką kapitału zakładowego w wysoko­
ści 720 tysięcy złotych figuruje p. W iera  
Afanasiewowa. Nie może więc być mowy 
już w świetle tego dowodu o tym, by p. 
Scholten był spóinikiem tego przedsię­
biorstwa.

W czoraj sąd po wysłuchaniu stron za­
powiedział ogroszenie wyioku 

Z A  D W A  TYG O D N IE .
Z ramienia p. Scholtena występowali ad­
wokaci Urbanowicz z Warszawy I Engiel 
z ramienia p. Afanasiewowej adwokaci 
Łuczyński i Zaks.

W -

KifawHi szerm ertze
O dbyt się w W ilnie w sali D om u Akad 

tow arzysk i, tren ingow y tu rn ie j szerm icirrzj 
na szab le  m iędzy zespołem  p u łk u  ułanów  
a re p re z en tac ją  szab listów  A kadein ick ’ego 
Zw. S port W alczyło  d ru ży n o w o  po czterech  
zaw odn ików  w zespole do 5 tra fień . W y­
grali szerm ierze  w ojskow i w s to su n k u  11 
do 5. N ajlepszym  na p lanszy  byt p o r Sut 
kow ski. Z „A zelesiakow " w yróżn ił się W esz 
czyński, k tó ry  po k ró tk im  (3 mieś.) tren in g u  
p o tra f ił  k ilk a  w alk  w ygrać w ładnym  sty lu , 
zb ie ra jąc  od publiczności spon tan iczn e  ok 
laski.

O gólnie poziom  w alk  dość w ysoki i s to ­
sunek  przegnanych sp o tk a ń  11 do 5 z tak  
ru ty n o w an y m  zespoleni u łanów , k tó rzy  ro k  
ro czn ie  zd o b y w ają  p u h a r  B rygady K aw ale 
rii —  jes t w ynik iem  zaszczy tnym  dla s ta r ­
tu jący ch  po  ra z  p ierw szy  ua p lanszy  a k a ­
dem ików . Szkoda ty lko , że na sali, w ypeł­
n ionej mtudizieżą ak ad em ick ą  i p rzy p ad k o ­
wymi gośćm i, ■zabrakło osób, od którycli 
zależy rozw ój i życie tej rasowej gałęzi 
sportu. Szabla m usi sob ie  w yw alczyć — 
w dosłow nym  zro zu m ien iu  — w ynik  i pre- 
s t i i  —  tak  ja k  boks, h o k e j, ten .s  i inne 
sp o rty  —  a jest to m ożliw e ty lko  przez 
startowanie na zawodach i im prezach! Bez 
tej m ożności p raca  in s tru k to ra  i ćw iczących 
(adeptów  białego sportu ) idzie na  m arne  
I ginie w czterech ścianach treningowej sa l1! 
T u rn ie j ten, m ający  c h a ra k te r  to w arzy sk ie ­
go ty lk o  sp o tk a n ia  ud o w o d n ił z jed n e j s tro ­
ny, że sze rm ierk a  w w ojsku  sto i na pew nym  
pcziom ie i jes t p o p ie ran a  p rzez  odnośne 
władze, z d ru g ie j zaś s tro n y  — pom im o z ry ­
wu in d y w idualnych  ta len tó w  —  w idocznym  
jest b ra k  ru ty n y  i sz lifu  tu rn ie jow ego . Fak  
tern jest, że sze rm ierk a  w AZSie, jedynym  
k lu b ie  cyw ilnym  w W iln ie, p o s iad a jący m  tę. 
sekcję, trak to w a n a  jest po m acoszem u - -  
Może now e k iero w n ic tw o  sekcji w osobie 
p. C hom entow skiego zdobędzie n o rm aln e  
w aru n k i je j ro zw o ju , obudzi za in te re so w a ­
nie osób m ogących p ch n ąć  sekcję  w zwyż. 
a p rzez  częstsze o rgan izow an ie  im prez i za ­
w odów  n ie  ty lko  w ew nętrznych , ale  i na 
p lanszach  zam iejscow ych , co jes t m ożliw e 
tylko po zgłoszeniu  sekcji do Polskiego Zwią 
zku Szerm ierczego — p o tra fi postaw ić  ją  
na p jz io in ie  AZSów W arszaw sk ich  i Poznań  
skich, k tó re  dały  z siebie obecnych m is t­
rzów , re p re z en tu jąc y ch  P o lsk ę  w  sp o tk a ­
n iach  m iędzynarod-ow ych! Kibic.

Z ł ó ż  
na u / c r l l ię  z  rakiem

Mowa l n a kolejowa 
z Kowna da Kłajpedy

otrzyma połączenie z rolstą
KOWNO (Pat) Prasa donosi, że mi 

nistarstwo Komunikacji zbiera obecn ie  da 
ne i przygotow uje projekt budow y !in 
kolejowej Kowno —  Rosienie —  Tauro 
gi —  K.ajpeda, Linia ta ma otrzym ać 'ów  
nież po łączenie z Kozłową Rudą. Z  Koz­
łow ej Audy zaś ma być zbudow ana dro  
ga ku granicy polskiej.

Nowa linia zbliży Kowno do Kłajpedy 
o 80 km.

Potrzefcę budow y tak iego  połączenia 
kolejow ego poru»z»no ostatnio obszern e 
w prasie litewskiej.

P o i m u t a r i o w a  s p n e d a ż
resztek i lew arów wy sortowanych  

Za bezcen: Naczynia, Lampy, Żyran­
dole, G ram ofony  

D/H „ T . O D YN IEC", w ł. I. M alicka
Wilno, u l. W ielka 19, tel. 4-24 
Prosim y obejrzeć nasze ceny  

_________ be? nbowić ? , j  kupna

230,000 rr- LSTki* fiertw 
i  t .  y  W l a n o

P o d łu g  n ie o lic ja ln y c h  d a n y c h  W ił 
n u  w  c ią g u  ro k u  u b ieg łeg o  p rz y b y ło  
o g ó łem  o k o ło  10.000 lu d n o śc i.

W  te n  sp o só b  ni. W iln o  liczy  obe 
cn ie  ju ż  o k o ło  230.000 m ie sz k a ń c ó w

k ą c i k  p r a w d ą

PiuUtavjć rti.ejskie 
f.ta s«t zMAŁtitm pracy

M ieszkaniec m. Wilna wniósł p r z e ­
ciwko Gm inie m. WiJna pow ództw o o ne 
leżnosć za pracę na plantacjach m iejsken 
w godzinacn nadliczbowych. PowódAwo 
jeg o  Sąd O kręgow y w W ilnie w d ru g e j 
instancji oddalił.

Sąd Najwyższy (C I 195/37} zatwierdź ł 
powyższy wyrok uznając, że prow adzę, 
nie plantacji miejskich jest jednym z za­
dań administracji publicznej z tych wzg ę 
dów  plantacje miejskie nie m o ją  być 
uznane za zakłady pracy, prow adzone 
w sposób przemysłowy, wskutek czego 
pracownicy plantacji miejskich n :e mogą 
korzystać z usfawy z dnia 18 grudnia 
1919 r. o  czasie pracy w przemyśle I han­
dlu (DURP 1920 r. Nr 2, poz. 7 i 19J7 r. 
Nr 94, poz. 134)

Prezydent miasta
nie może zwr.lnić pracownika 

i l e ż  0 d s 2 K 0 0 0 W £ n i a

Prezydent m. st. Warszawy zwoinił 
pracownika lom bardu m iejskiego na wmo 
sek Biura Dyscyplinarnego Piacowriik 
wn.ósł do  Sądu Pracy pow ództw o o na­
leżność tytułem odiprawy. Sądy I i II in­
stancji zasądziły na rzecz pracownika n a­
leżność.

Sąd Najwyższy (orzeczenie C I 705/37) 
zatw ierdził wyroki niższych instancji 
i orzekł, że prezydent miasta bez orze­
czenia przewidzianej w statucie miejskim 
komisji dyscyplinarnej nie m oże zwolnić 
D.a-oownika, a w w ypadku zwolnienia za­
sadność tego  zwolnienia pod lega rozpo­
znaniu przez sądy pow szechne. M. K.

faowe term ny
dostawy przesyłek na PKP

D y rek cja  O kręgow a Kolei Państw ow ych  
w W iln ie  p o d a je  do w iadom ości, że z a rz ą ­
dzeniem  M in isterstw a K om unikacji z dn ia  4 
lutego b r. znosi się z w ażnością  od 8 lutego 
d o d atkow e te rm in y  dostaw y na PK P, wy­
noszące dw a dni dla p rzesy łek  p o śp ;esznych 
i cztery  dni -dla p rzesy łek  zw ycza jnych , jak  
rów nież dodatkow e te rm in y  dostaw y  dla 
p rzesy łek  p rzechodzących  przez stac je  Ze 
brzydow ice, Cieszyn, Sucha, Dębica i T ar 
nów.

N atom iast z dniem  8 lutego br. w prow a 
dza się aż do  odw ołan ia  d o d atkow e term iny  
dostaw y dla p rzesy łek  n ad aw an y ch  na stac 
jach  i p rzeznaczonych  do s tacy j leżących  na 
odc inku  W arszaw a  (wyłącznie) — w łącznie: 
Żyrardów , Sochaczew , M odlin. T łuszcz, 
M ińsk M azow iecki, O tw ock i Okęcie, wynu 
szące dw a dni d la  p rzesy łek  pośpiesznych, 
o raz  d la p rzesy łek  zw yczajnych , p rzechodzą  
cych przez s tac ję  B ogum in.

R ów nocześnie na czas od 8 lutego do 22 
lutego b r. w łącznie w prow adza się d o d a tk o  
wy te rm in  dostaw y, w ynoszący dw a dni dla 
p rzesy łek  zw yczajnych , n ad aw an y ch  na sta  
c jach  i p rzeznaczonych  do s tacy j Jeżących 
na odc inku  S kab ina  (wyłącznie) — Zakopa 
ne (włącznie).
JjSftjRSCS

Imiertny 
j. F. ks, Arcy p s l upr

W czo ra j  J, E  ks. a rcy b isk u p  m e t­
ropolita  R om uald  Ja łb rzy k o w sk l  ob­
chodził  swe im ien iny . W  zw iązku  z 
tym  o godz. 9 r a n o  ks. b iskup  Nie­
m k a  z P iń sk a  o d p raw ił  nabożeństw o  
za pom yślność  Solenizanta . Na nąbo- 
że list wie ba rd zo  licznie obecne b y ­
ło duchow ieństw o , p rzedstaw iciele  
władz, o rgan izac je  społeczne oraz  tłu 
my w iernych .

D os to jn em u  Solen izantow i przez 
ca ły  dzień  w czora iszy  sk ład an o  ży­
czenia  im ien inow e

*  *  #
Ks. a rcy b isk u p  m etro p o l i ta  wileń­

ski R o m uald  Ja fb rzy k o w sk i  składa 
serdeczne podz ięk o w an ie  W ie lebne­
m u  D uchow ieńs tw u , U k ochanym  w 
C hrystusie  P a n u  D iecez janom  oraz  
o rgan izac jom  ka to l ick im  i społecz­
ny m  za ła sk a w ą  p am ięć  i nades łane  
na dzień 7 lam. życzenia.

ffiedomcSc; rad! e r .
FILOZOFY NA SPRZEDAŻ.

W  ram ach  „Teki w ileń sk ie j' 1 n ad an e  zo ­
s ta n ą  frag m en ty  L u k ian a , u jm u jące  sa ty . 
rycznie ro zm aite  system y filozofii greck iej 
T erm in  au d y c ji: 8.11 godz. 22. O pracow ała  
ią W an d a  L ity ń sk a , w ykona Zespół L iceum  
Pedagogicznego.
AUDYCJE W IEJSKIE DN. 10.11 1939 ROKU.

Złożą się na  n ie: P o g ad an k a  inż. Boles­
ław a lśujinickiego o znaczen iu  łu b in u  w gos­
po d arstw ie  ro lnym , p o ra d n ik  rolniczy inż. 
A leksandra  P rzegalińsk iego , W .adysław  Siła- 
Now icki opow ie zaś o m ożliw ościach  zdoby­
cia k o lo m j przez Polskę. P oczątek  au-dycyj
o godz. 17.45. 0

FORTEPIAN DLA WSZYSTKICH.
W  p ią te k  dn. 10 lu lego o godz. 13.05 w 

dalszym  ciągu  cyk lu  „ F o rtep ian  d la w szyst­
k ich ' : U tw ory m uzyki p ro g ram o w ej — a u ­
dycja  w o p raco w an iu  H eleny Illeb-K oszań- 
sk iej.

H O T E L

„ST. GEQRGES“
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Teierony w pokojach

Z teki policyjnej
Po lic ja  z a trzy m a ła  w czo ra j W ero n ik ę  Lip 

ską, bez sta łego  m iejsoa zam ieszkan ia , k tó ra  
2 b. m. p rzy  ul. P o p ław sk ie j p o d rzuciła  sw e 
ją 6 m iesięczną córeczkę.

M aria Saikowiczowa (z-k Solny 7) w chw i 
li gdy p rzechodziła  ul. W ielką koło sk lepu  
„Bada" zo sta ła  tra f io n a  przez syld firm y, 
k tó ry  sp ad ł ze ściany. P ierw szej pom ocy  u- 
dzieliło  po szk o d o w an ej pogotow ie.

S tefan ia  P ilecka (S tefański F o rsz ta t 12) za 
m eldow ała  o zag in ięciu  je j  10 letn iego syna 
R om ualda  C hłopiec w yszedł z dom u 5 bm. 
i do tychczas n ie pow rócił. (c)

Przed zawodami FIS 
w Zakopanem

m w  i

ś k

W  dniu 4 lutego rozpoczęła się w Zakopa 
nem generalna próba naszych narciarzy 
przed zawodami FIS, a mianowicie mi- 
strzosiwa Czw artego O kręgu Podhalańs­
kiego  PZN O dbyt się b ieg  na 18 km ,ot­
warty : d o  kombinacji. Pierwsze miejsce 
w b iegu zajął Eaward Nowacki (Strzelec 

—  Zakopane) w czasie 1:12.26 sek. 
S0EŁieSSSaH5HSS2EB i

Boksarzy Wilna jadą do Lwowa
W  n a jb liższą  n iedzielę we Lw ow ie odbę­

dzie się rew an żo w e sp o tk an ie  b o k se rsk ie  
m iędzy w ileńsk im  RKS E lek trit a lw ow ską 
Lechią.

P ierw szy  mecz ro zeg ran y  w W iim e z a ­
kończy! się  w ynik iem  rem isow ym  8 :8. T rze ­
ba przypuszczać , że tym  razem  w iln ian ie,

chociaż w alczyć będą na obcym  ringu , to 
jed n a k  o d n iosą  cenne zw ycięstw o nad d ru ­
żyną, k tó ra  z n a jd u je  s i^  w rzędzie  f in ah  
stów  d rużynow ych  m is trzo stw  Polski

W iln ian ie  we Lw ow ie w alczyć będą w 
sk ładzie : L endzin , Ł ukm in , Kras-nopiorow ,
K ulesza, Berg, Borys. Po lakow  i Blum.



*KURJER" (4/15).

KRONIKA
Dziś: Em iliana 

Jutro: P polon il, Cyryla
LUT3 

8
W schód s ło ń ca  — g. 7 m. CO

Środa , słońca  — g. 4 m. 07
' 'V'&. 

ś p o s .rz e .e n ia  Z ak ład u  M eieoro logn  U 33 
* W it;vt / d n . 7.11. 1939 r.

Ciśnienie 761
— im p era to ra  śred n ia  +  4 
te m p e ra tu ra  najw yższa +  6 
te m p e ra tu ra  na jn iższa  +  1

 ̂Opad 
YV:a tr  lach cd n i  
lei id .:  wzrost 
Uwagi; dość p o ch m u rn o

KRNIKA HISTORYCZNA:

Z ygm unt I z aś lu b ia  B a rb arę  Siedmiog. 
17‘za Z m arł c a r P m łr  Wieliki w Petersb . 
Ifń3 . Z m arł w D ubnie  T adeusz C zacki, uczo­

ny, p a tr io ta , tw ó rca  L iceum .
1863. B itw a p ow stańców  pod W ęgrow em .

* I L E  « S K  1
D YŻURY APTEK.

Dziś w nocy dyżurują następujące ip -  
Jundzilla (Mickiewicza 33); S-ów 

Wańkowicza (Piłsudskiego 30); Chróścic- 
Itłtyo i Czaplińskiego (Ostrobram ska 25); 
Filemonowicza i M aciejewicza (Wielka 
29); Peikiewicze i Januszkiewicza (Zarze- 
02e 20).

Ponadto stale dyżurują apteki: Pa*a
(Aitokolska 42); Szanlyra (Legionow 10) 
i Zajączkowskiego (W itoldowa 22).

i
UNIW ERSYTECKA

— Kolejny „czwartek dyskusyjny'4 skar- 
G jwców odbędzie się  9 bm . w K lub ie  Zwiąż 
l^u (W. P o h u lan k a  14 m. 15). D yskusję  na 
lenia,; „ Is to ta  i tech n ik a  sam o rząd u  tery- 
toniaimego • zagai p. d r S tefan  B rok.iw ski, 
udziat w d y sk u sji w eźm ie ra d c a  U rzędu 
W ojew ódzkiego p. D zenajew icz. P o rzą le lt 
t>uniktualnie o godz. 19.

W stęp  d la czonków  Z w iązku i zaproszo- 
uych gości.

S P R A W Y  S Z K O L N E

— Dyrekcja Kursów M aturalnych Sekcji 
Szkolnictwa Średniego ZNP w W ilnie za w a
dam ia , że z d n ieu i.,1 lutego zo sta ł zorgan izo  
Wany k u rs  dla repelen tów  z zak resu  ósm ej 
k lasy . Istn ieje  rów nież  k u rs  z zak resu  IV 
klasy. aZpisy codzienn ie  w g. 17— 18, ul. Za 
w alna 21 Gimn. Zw. O sadników .

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ

—  Środa Literacka nie odbędzie się.
Z a r z ą d  Z w iązk u  L ite ratów  k o m u n ik u je , ż e  
z p o w o d u  n a g łe j  n ie d y s p o z y c ji  p r e le g e n ­
ta  —  Ś ro d a  L ite rack a  w d n iu  d z is ie jszy m  
n ie  o d b ę d z ie  się

RÓŻNE

—  Zrzeszenie W ierzycieli Kasy Upad 
łościowej „Domu Bankowego T. Bunimo- 
wlcz w W ilnie" pow iadam ia, że siedziba 
Zrzfebzeniia przeniesiona została na u ’. 
Wielką Nr 25 m 7 w WTnae, p izy  czym 
Przyjmowanie interesantów odbyw a się 
w tym lokalu codziennie od qodz 15 do 
godz. 18. Radcami prawnymi Zrzeszenia 
są adwokaci Józef Czernichów i A do‘i 
PowirSK ier. —  Zarząd.

B A R A rlu W iC K A
—  Pociąg popularny na „Kaziuka" —

Polskie T ow arzystw o K rajoznaw cze Oddziai 
iv B aranow iczach , przy  techn icznym  w yko­
n an iu  Po lsk .ego  B iura  Podróży  „O rb is"  n- 
rząiiza wycieczkę k ra jo zn aw czą  do W ilna, 
na trad y c y jn y  K ierm asz „K az iu k a" p o c ią ­
giem p o p u larn y m  W yjazd  z B aranow icz 
n astąp i 2 m arca  1939 r. około godz. 7.30. 
W yjazd z W ilna 4 m arca  rb . około  godz. 19. 
Zapisy p rz y jm u je  Polskie  B iuro  Podróży  

Orbiis" w B aranow iczach  przy  ul. U łańsk ie j 
Nr 11, teł. 236, do dn ia  25 lutego rb. Dla 
Now ogródka i okolicy  Z w iązek P ro p ag an d y  
T urystycznej Ziemi N ow ogródzkiej w N ow o­
gródku, D w orzec K olejow y, teł. N r 81

—  ZMARŁ NA ŁAWCE. Na ławce przed 
domem Nr 31 przy ul. Szosow ej znaleziono  
zw łoki m ieszkańca m, Baranowicz 75-letnIe- 
go Klaiela M ichała.

—  ZGUBIŁ 380 ZŁTYCH? Grabowski He,, 
l j k ,  zani. w maj. Groszówka, gm. Lacliowi- 
eze, wracając z Lachowicz, gdzie utrzymał 
z poczty 380 zł, pc powrocie do domu stwier 
dzlt z przerażeniem , że pieniądze zginęły...

HI£$W!ESKA
—  Dar dla biednej dziatwy W łaściciel 

zak ładu  garb arsk ieg o  w B o jarach  pod óno- 
w em  p rzes ła ł R odzinie W o jskow ej w Sno 
wie 14 p a r  butów  z cholew am i p ierw szo­
rzędnej jakości celem  podzielen ia  m iędzy 
na jb ied n ie jszą  dziatw ę, p o zo sta jącą  pod o- 
p ieką R. W.

—  Przedstawiania i  zabawy w Kłecku.
K ierow nictw o szkoły pow szechnej w Kłecku 
zorgan izow ało  zabaw ę taneczną  oraz p rzed ­
staw ien ie  w sali szko lnej. Dochód z te j im 
prezy 60 zł zo sta ł w całości p rzeznaczony  
na pom oce szkolne dla n iezam ożnej dziatw y.

W O ŁO ŻYŃ SK A
—„Tydzień książki". W pow iecie woło- 

żyiWkum przep ro w ad zo n y  został „Tydzień 
książk i" , zo rgan izow any  przez Pow ia tow ą 
Kom isję O św iaty P ozaszk o ln e j p rzy  w spółu­
dziale w szystk ich  o rg am zacy j spolcczuo- 
csm iatow ych  i nauczyciels tw a pow iatu . P o ­
trzeba zorgan izow an ia  tygodnia p o d y k to w a­
na zosta ła  kon iecznością  nasilen ia  czy teln ic­
twa tam , gdzie książka  do tąd  jeszcze nie 
d o tarła . W  Zakresie p rop ag an d y  książki za­
stosow ane zostały  nas-fcęipujące fo rm y: wy­
staw a książk i w W ołożynie, trw a ją ca  3 d n :, 
k tó rą  zw iedziło  około 1000 osób i gdz 'e  
Zwiedzający m ieli m ożność zetkn ięc ia  się z 
zagadnien iem  zo rgan izow anego  czyteln ictw a 
w pow iecie w ołożyńsklm , poznan ia  jego 
s tru k tu ry  i fo rm  p racy  z książką , s to so w a­
nych w ośw iacie pozaszkolnej. W e w szy st­
kich dziesięciu ośro d k ach  gm innych  oraz 
re jo n ach  szkolnych  zostały  p rzep row adzone  
przez nauczycie lstw o w ieczornice, p rz ed sta ­
wienia zeb ran ie  d y sk usy jne , pośw ięcone 
książce o raz  szereg k o n k u rsó w  znajom ości 
lite ra tu ry . Ogólna ilość m iejscow ości, o-bję- 
lych  ta a k c ją  w yraża się  liczbą 82. Z im prez 
tych osiągn ięto  p rzeszło  2UOO zł, co jak na 
pow iat w olożyńsk i jes t sum ą b. w ysoką. 
C harak tery s ty czn y m  i godnym  p o d k reślen ia  
jest m om ent udz ia łu  w akcji fin an so w ej rów  
nież o rg an izacy j w iejsk ich , k tó re  w szystkie 
uzysk sile  kw oty  z im prez w czasie  „Tygod 
nia k s iążk i"  p rzek aza ły  sam o rzu tn ie  do 
gm innych k as  na rzecz b ib lio tek .

MjMGa zabawie d&jaze do zwady...
Wagkzia przeprawa p7vez Wilrę

2  A ą i ł n i e  r & r j  u i & n 9 * ł o  ^
5 foin. wkuło gods. 21 na zabawę, 

odbywającą s*ę w m ii‘szkaniu Alfonsa  
Bartoszewicza wc wsi Oszkińcc. gm. 
rzeszańskiej przybyli dwaj żołnierze  
Teofil Kalato i P iotr Grynko. Na za­
bawie pom iędzy żołnierzam i a mfo 
dzieżą cyw ilną w ynikła bójka, wobec 
czego żołnierze udali się spow rotem  
do oddziału i w rócili po pew nym  cza­
sie w liczbie 7, by pobić cyw ilów .

    — —n .» — H A u . .  C  u —  —

Gdy żołnierze rozbili okno, w ieśniacy  
odpędzili ieli do W ilii. Gdy żołnierze  
łódkam i przepraw iali sę  na drugą 
stronę, jedna łódź przew róciła się  i 
siedzący w niej 3 żołnierze wnadli 
do rzeki. Jeden żołnierz uratow ał się, 
a dw aj inni Apolinary P ieeh i Alek­
sander L itw iński nie pow rócili do od­
działu, wobec czego zachodzi przy­
puszczenie, iż utonęli.

ORANY
— Poranki m uowe na pograniczu. Bar

dzo p n u larn e  na pogran iczu  są  tzw. me 
dzielne p o ran k i ludow e. Jeden z tak ich  co 
n iedzielnych p o ran k ó w  odbył ś ę  29 ub. ni. 
w O ranach  —  na  p o g ian iczu  p o lsko-litew ­
skim

O lbrzym ia sa la  ko lejow a nie m ogła po 
m ieścić widzów — ć’s®ęli się „drzw iam i i 
oknam i"...

Na p ro g tam  p o ra n k a  złożyły się: pogo- 
danka nt. „ Jak  trzeb a  żyć, żeby dobrze żyć", 
odcinek pow ieściow y, w iadom ości m iejsc >■ 
we z k ra ju  i z zag ran icy , sk rzy n k a  życzeń 
1 zap y tań  —  odpow iedz ' na listy , jasełka.

Między poszczególnym i p u nk tam i pro-gra 
mu p rzygryw ała  o rk ies tra  m iejscow ego od 
azialu  KOP.

P o ran ek  ludow y w O ranach  w d n .u  22 
stycznia był pośw ięcony roczn icy  P ow stan ia  
Styczniowego. Dnia ‘2 lutego br. odbył się 
po ran ek  pod hasłem  „Im ien in  P an a  Prezy 
denta R zeczypospolitej.

—  „Chłopi ary.stoki aci" — w Oranach
T eatr am a to rsk i w O ranach  pod kierow n- 
ctwem  p. Jędrze jew sk iego  w ystaw ił sz tukę 
Anczyca „Chłopi a ry s to k rac i" . Dnia 28 uh 
m. odbyło się p rzedstaw ien ie  dla żołnierzy 
KOP i dzieci. D nia 29 ub. ni. — dła spełe  
czestw a cywilnego.

Przy  okazji trzeba  nadm ienić , że tea tr 
tc-n w ro k u  ubiegłym  w ystaw ił „ P ta k a "  — 
Szaniawskiego.

„Cliłupi a ry s to k rac i"  były pow tórzone  w 
dniu 2 lutego w ram ach  p o ran n a  ludow ego.

M O ŁO DECZAŃ SKA
/

—  O życiu kulturalnym  gm. Gródek. -
Gm ina gródecka sły n n a  do n iedaw na n a  te- 

i ren ie  p ow ia tu  z nożow nictw a, k radzieży , są 
 ̂ nrogonu itd. — zaczęła od pew nego czasu 

przeistaczać  śię...

W p rzeciągu  jednego ty lko bieżącego nde 
siąca na teren ie  gm iny u rząd zo n o  k ilk a  im 
p icz , a m ianow icie : w ni. G ródku i we wsi 
P ro n sze jków  s ta ran iem  nauczycićfi urządzu  
ne jasełk a, po łączo n e  z ch o in k ą ; Zn iązek 
Strzelecki u rząd z ił cho inkę i zabaw ę we ws 
Z adw orce; Koła M łodzieży W ie jsk ie j w B ;e 
rezow cach i Paradow szezyżn ie  u rządziły  
p rzedstaw ien ia  i zabaw y tan eczne; Zw iązek 
R zem ieślników  w G ródku, o raz  p laców ka 
Z R. we wsi Czechy — p rzed staw ien ia  i za 
ba wy.

A w k ilk u  jeszcze w siach do końca ka r 
naw ału  m ają  być u rząd zo n e  przedstaw ić  
m a i zabaw y — zjaw iska n ien o to w an e  do 
łychczas w k ro n ik ach  gm iny.

W szystk ie w y je j w ym ienione dodatn ' e 
ob jaw y naszej wsi należy zaw dzięczać nie 
w ątp liw ie  p racy  pozaszkolnej nauczyck-lsl 
wa- Longin Bohdanowicz.

O Z ISN IEftS K A
—  Przeg,ąd kiaczy. W  celu otoczenia 

specjalną opiekę pogiow ia koni o typie 
„m ierzynd" oraz zaewidencjowania wszy­
stkich klaczy fogo lypu na terenie powia­
tu dziśnieńakiego dokonano m asow ego 
przeglądu wszystkich klaczy w wieku od  
lat trzech. Ył wyniku przeglądu zareje 
strowano na obszarze powiatu 221 klaczy 
o typie n.ierzyna, nadających się na mat­
ki zarodow e Ma to na celu prowadzenia 
hodowli w kierunku rozpowszechnienia 
koni tego  typu, jako specjalnie nadają­
cych się dla droonych gospodarstw .

B R A ś Ł A W S K A
—  Kursy dokształcające. Dzięki ofiar­

nej pracy nauczycielstwa w 42 miejsco­
wościach powiatu brastawskiego zorga­
nizowane zostały kursy dokształcające, na 
które uczęszcza tak m łodzież w wieku 
przedpoborow ym , ;ak i starsi.

O gofem  kursy liczą 1.425 słuchaczy.

.  ó Ł Y N i K n i

— Przychodnia dla dzieci w Kowlu. —
W  Ko-wLu u ru ch o m io n a  została  p rzy ch o d n ia

! lek a rsk a  d la  uczni 1 uczenie m iejscow ych 
szkut pow szechnych. O rdynow ać będzię^ ł  
karz-sp ec ja łis ta . P rzypuszczać  należy , iż z jr  
gamzow an ie  p rzychodn i znaczn ie  się  p rz y ­
czyni do podniesien ia  s tan u  zdrow otnego  
uuodzieży szko lnej w Kowlu..

— O 30 proc więcej na popieranie rol- 
n*etwa. B udżet pow iatow ego zw iązku  sam o- 
iządow ego w Kosio-polu na r. 1939/40 w po 
ró w n an iu  z rok iem  ubiegłym  został zw ęk 
szony b lisko  o 30 proc. w d z ia le  p o p ie ran ia  
ro ln ic tw a. Spec ja lna  uw aga zo sta ła  zw róco 
na na ak c ję  ośw iatow ą w ro ln ic tw ie , pro- 
w adzoną przez o rg an izac je  ro ln icze  i sam o 
rząd  pow ia tow y  Na teren ie  pow ia tu , podzie 
lonym  na re jo n y  ro ln icze , zaznacza  się wy 
ra źn a  in ten sy fik ac ja  ro ln ic tw a o raz  hodowli 
bydła i trzody  chlew nej.

— Dotychczasowy kom endant wojewódz  
ki Policji Państw owej w L u ck a  podinspek  
to r K azim ierz Z iołow ski p rzen iesiony  został 
na rów n o rzęd n e  stan o w isk o  do B ałegosto- 
ku. P o d in sp ek to r Sz taba  z B iałegostoku zo 
s ta ł m ianow any  ko m en d an tem  woj P. P. w 
Lucku.

> l & D l a
ŚRODA, d n ia  8 lu tego 1939 r.

6.57 P ieśń  por. 7.00 D ziennnt por. 7.15 
„ F IS "  — re p o rta ż  z Z akopanego . 7.20 Mu 
ty k a  z p ły t. 8.00 A u d y c ja 'd la  szkó ł z Zako 
pauego. 8.10 P ro g ram  na dz isia j. 8.15 Mu 
zyka p o ra n n a . 8.u0 O dcinek proz-s 9.00 
P rzerw a. 11.00 A udycja d ia szkół. 11.25 Ut 
wory F ra n c iszk a  S ch u b erta . 11.57 Sygnał 
czasu  i h e jn a ł. 12.03 A udycja p o łudn i^  ,a .
13.00 W iadom ości z m iasta  i pro w in c ji 13.05 
C hw ilka ta ta rs k a  — w ygłosi S sam il Alijs- 
wicz 13.10 W irtu o zi skrzypiec  i organów .
14.00 P rze rw a. 15.00 A udycja d la dzieci. 15.30 
M uzyka ob iadow a w wyk. O rk iestry  Rozgłoś 
ni W iteń. 16.00 D zienn ik  popołudniow y. 
16.05 W iadom ości gospodarcze 16.29 Dom 
i szko ła: kaw ęda. 16.35 R ecital śpiew aczy 
Anieli Szlem ińsk iej. 17,00 „ Jak iem i sp raw a  
uii szpiedzy się in te re su ją "  — odczyt. 17.15 
„B racia K ąccy" — au d y c ja  m uzyczna. 17.58 
lu d y cja  KKO. 18.00 Snoirt na wsi. 18.05 „N ie 
widom i o sob ie ' — a u ay c ja  słow no - m u- 
to czn a  z okazji 10 lecia is tn ien ia  Z ak ład u  
d la N iew idom ych w W ilnie 18.30 Nasz ję 
tyk . 18.40 D y sku tu jem y: „F o rm a  a treść  w 
spółdzie lczości" . „19.00 „ F IS "  fe .ie lo n  z Za 
kopanego. 19.10 K oncert rozryw kow y. 2C.35 
A udycje h ifo rm acy ji . 21.00 K oncert chopi 
now ski w wyk. P aw ła  K ow alow a. 21.30 Po 
chodnie  w ieków : „ P e tra rk a " . 22.00 „W tea t 
rze ch iń sk im " — audycja . 22.25 T eka w.leń 
tk a : „F ilozofy  na  sp rzed aż"  L uk ian a  w opr. 
W andy L ity ń sk ie j. 2.40 W  tanecznym  ry tm ie .
23.00 O sta tn ie  w iadom ości i ko m u n ik a ty .

CZW ARTEK, d n ia  9 lutego 1939 r.
6.57 P ieśń  por. 7.00 D ziennik  por. 7.15 

„FIS" — rep o rta ż  z Z akopanego. 7.20 Mu 
zyka z p łyt. 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 
P ro g ram  na dz is ia j. 8.15 M uzyka p o ra n n a  
3.50 dcinek prozy . 9.00 P rze rw a. 11.00 Audy­
cja dla szkół, 11.0 M uzyka w okalna. 11.57 
Sygnał czasu i h e jn a ł. 12.03 A udycja polud 
aiow a. 13.00 W iadom ości z m iasta  i p ro w in ­
cji. 13.05 M uzyka roz ry w k o w a z uJz . Jan u  
sza P opław skiego . 14.00 P rzerw a. 15.00 Roz­
m owa tec h n ik a  z m łodzieżą. 15.15 K łopoty 
i rad y : „ l-ra n d a , lipa , n aw o łan k a"  — dialog.
15.30 M uzyka obiadow a. 16.00 D ziennik po 
południow y. 16.08 W iadom ości gospodarcze.
16.20 Kom um akcja i je j problem } — pogad. 
16.40 U iw ory n a  k la rn e t w wyk A. M akow ­
skiego. 17.05 Sztuczna p ro m ien io tw órczość— 
pogadanka. 17.15 '  In fo rm ac je  tu rystyczne.
17.20 N ajp iękn iejsze  n o k tu rn y  w wyk. H 
O ltaw ow ej i chóru . 18.00 P rzeg ląd  p rasy  
sportow ej. 18.05 Pieśni m iłosne. 18.20 Skrzyń 
kę ogó lną p row adzi T adeusz Łopaiew ski,
18.30 Apel poległych m ary n a rzy  — tra n s ­
m isja z Gdyni. 18.40 M uzyka ludow a i jej 
wpływ na m uzykę a rty s ty czn ą . 19.00 „S p o r­
towa wieża B abel"  — au d y c ja  z Z a k o p a n e ­
go. 19.15 K oncert rozryw kow y. 20.35 A udy­
cje in fo rm acy jn e  21.00 U roczysty koncert 
w 30. roczn icę  śm ierci M ieczysław a K arło ­
wicza. T ran sm isja  z Z akopanego. 21.55 w 
przerw ie: P o g ad an k a  o M ieczysław ie K arło­
wiczu. 23.00 R ezerw a p rogram ow a. 23.05 O s­
ta tn ie  w iadom ości i ko m u n ik a ty . 23.10 Pio-

| senki francusK ie. 23.20 K oncert m uzyk: pol>
I skiej. 24.00 Z akończen ie  p rogram u.

Czy dojdzie do strajku i  ł>Arbqnie“?
Pisaliśm y o groźbie s t r a jk u  w „Ar 

bon ie“ . P racow nicy  ż ąd a ją  podw yż­
szenia za robków  oraz  w y su w ają  inne 
żądan ia ,  na  k tó re  D yrekc ja  nie chce 
p rzystać. W czora j  m ia ła  odbyć się 
w Inspek to rac ie ,  P racy  ko n fe ren c ja  
dia z l ikw idow ania  w  drodze  polubow  
nej, pow sta łego  za targu . Do k o n fe ­

rencji je d n a k  nie doszło, p racow nicy  
bow iem  m a ją  nadzie ję  z likw idow ania  
za ta rgu  na drodze  bezpośredniego  po­
rozu m ien ia  się z D yrek c ją  „T om nta- 
k u “ . W  tej sp raw ie  m iędzy p racow ­
n ikam i a D y rek c ją  toczą się obecnie  
ro k ow an ia .

P * M t r i t R E

KRAINA LĘKU
(youtieśL negrodzona: Grand Pi ix du Roman 

ti'Avćntures *i937)
Przekład autoryzowany z francuskiego.

— Co dzień, oczywiście. To m o ja  rola.
Heim zerw ał się. P rzysz ła  m u  do głowy dziwna 

myśl. której nie po tra f ił  za trzym ać  dla  siebie.
—  Ale, księżę kapelanie , p rześw iadczenie  księ­

dza Gaillarda jest tak  silne, że m niem ać  by  można,
ie  ksiądz go wyspowiadał.

H u p p e n s c h a c h t  poczerwieniał z oburzenia.
  Panie  poruczniku , podobne  py tan ie  nie za ­

sługuje na o d p o w i e d ź ,  naw et na  proste  nie. Ale zgo- 
uztb się pan  że znam  księży katolickich  lepiej niż 
pan Otóż v, tem doskonale, że obecny s tan  duchow y 
k siędza Gaillarda, jego spokój, pogoda, kłócą się sta­
nowczo z czynami, które  m u  przypisujecie  panowie, 
bezpodstawnie zresztą. Powinienem  był zwrócić się 
wprost do hrabiego von Niederstofia . r a k  też uczynię.

— Księżę kapelanie, proszę w strzym ać  się chwil­
kę _  rzekł Schm idt aż nazbyt pewien, jak  p u ł k o w n i k  
przyjm ie w staw iennictw o duchow nego W łaśnie  
o trzym aliśm y w ynik i sekcji i mieliśmy się z n im i za­
poznać. Może p rz j  noszą nam  jakieś dokładniejsze 
dane

Naczelny lekarz szpitala wojskowego dołączył do 
raportu  list, k tóry  rozwijał i ob jaśn ia ł jego treść dla 
użytku laików. Heim odczytał owe pismo głośno:

—  „ p u n k t  pierwszy.., p lam y krw aw e, rozsypane 
po całym ciele, gęsta skórka , m acerac ja  skóry, stan 
dłoni i podeszew, dozw ala ją  ustalić fakt,  że zw lłk i

pozostawały w wodzie przez k ilna  dni. Zalopienie 
nastąpiło  11 albo najpózi^ej 12 m a ja" .

— Nie zaryzytŁowanouy z pew nością  takiej ope­
racji w dzień —  zauw ażył bclm ndt.  — Kuch nad  k a ­
nałem jest bardzo  ożywiony, od k ąd  wydział gospo­
darczy przygotow uje  wznowienie żeglugi. Musiało się 
tu stać za tem  w nocy z 11 na  12 m ata .

—  „ P u n k t  drugi... Śmierć n a s lą p n a  niewątpliwie 
na skutek  utopienia. W yraziłem  juz to przypuszcze­
nie, obserw ując  pęcliyrzyki różow aw e n a  w argach 
i p o d  nosem. Obecność obfitej p iany w św ia tłach  os­
krzeli i w oskrzelach dowodzi tego ostatecznie. W y ­
broczyny na t warzy i ślady duszenia  są p raw d o p o ­
dobnie rezu lta tem  walki, itlóra poprzedziła  snnerć, 
ale ponieważ woda zm yta wszelkie ślady nacieków, 
nie mogę tego twierdzić stanowczo. Zdaje m i się, /.e 
to nie m a wielkiego znaczenia, bo znęcanie się, o k tó­
rym  świadczą, nrc mogło spow odow ać śmierci. Ale 
być może ze osłabiło siłę odporną  i skróciło walkę 
ofiary. Jes t  to naw et praw dopodobne, zważywszy nie­
obecność wszelkiego starcia n a skó rka  na wewnętrznej 
s tronie palców, a  także błota czy p ia sk u  w pach w i­
nach, zna jdu jących  się z reguły u topielców, którzy 
w w odach  w ąskich i p ły tk ich  s ta ra ją  się zawsze cze­
piać się czegoś na dnie. Ale to tylko hipoteza.

—  Idźmy dalej — b u rk n ą ł  Schm idt. — b a d a n i  • 
nal Zbito go i utopiono. To wszystko.

—  Albo zbity, utopił się sam  — sprostow ał Heim.
-— Niestety, to jeszcze nie daje  pew ności, której szu­
kamy. Idźmy więc dalej.

„ P u n k t  trzeci... . . . g o d u o s c  łych różnorodnych  
oznak pozwala wykluczyć praw ie  z zupełną pew no­
ścią hipotezę w ypadku  lub sam obójs tw a".

— A co? Mówiłem przecież! — tr ium fow ał Heim.
— Jest jednak  „praw ie"  z pewnością —  westch­

nął Schm idt. — Nie skończyliśmy.
O dkryłem  ciekawy szczegół, którego nio umiem 

sobie w ytłum aczyć: obecność norm alne j  ilości ch lo r­

ku  po tasu  w wodzie, k tó rą  zaw iera ł żołądek".
—  C hlorku  p o tasu?  T o  przecież woda Jav e l‘a. 

Chyba nie pił tego paskudztw a! —  zaw ołał kapelan  
z przerażeniem .

H eim  w ybuchnął  śmiechem.
—  Mógł się napić  w y ją tkow o  11 m aja , księżę k a ­

pelanie, pamiętacie , Schm idt tę m ieszaninę  bu te lek  
z alkochoiem  i wodą Jav e i‘a  z e tykietą  na tu ra ln ie  
ty lko tego drugiego p ro duk tu ,  u właścicielki za jazdu  
n a  przedm ieściu? Om yliła  sdę obs ługu jąc  Stiefela, 
k tóry  m usia ł  golnąć potężny łyk  p taw dziw ego  ch lor­
ku potasu. D obry kawał.

F ran cu zk a ,  b a d a n a  naza ju trz ,  po tw ierdz iła  słu­
szność w ywodów Heima.

W  każdy m  razie  jeszcze nie widzę żadnego 
związku m .ędzj śm ierc ią  Stiefela a  osobą księdza  Gail­
la rd a  —  stw ierdził kapelan . — P anow ie  uw ażam  za 
m oj obowią ik  uprzedzić  h rab iego  von Niederstoffa. 
Zegnam  panów.

W yszedł zam yka jąc  d rzw i z energią  w ym ow niej­
szą u ducho  . nego, niż gest bezsilnej wściekłości czło. 
w ieka  świeckiego, k tóry  waliłby nogam i w ścianę.

—  A jed n ak  —  rzekł Schm id t —  ksiądz Gaillard 
jest g .ów ną osobą w tej sprawie. Czuję to.

r rF° 1126 w ysta rcza  — o d p a r ł  H eim  znużony. —> 
A cóż oni wszyscy m a ją  z tym, żeby o niego w ojow ać  
z tym  ślepym zau fan iem ?

Zaczął k rążyć  po kancelarii z rę k a m i założonym i 
w tył z tw arzą  zam yśloną  i od czasu do czasu spoglą- 
da ł na swego pom ocn ika  spodełba.

—  Coś w am  nowego świta w głowie —  rzekł 
Schmidt.

T ak. Z as tanaw iam  się, czyśmy nie postąpili 
lekkomy; nie hy p n o ty zu jąc  się z upodoban iem  w a­
szych głupich psów do dom k u  przy  ulicy F ra ir ie  i ich 
an ty p a t ią  do jego właściciela.

(D. c. n ) .
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D ram aty czn y  żyw ot ślicznej H ab^burżan- 
k,i c6rk i M ani T eresy , ro d zo n e j c io tk i p ó ź ­
n iejszej cesarzow ej M arii L udw ik i, d ru g ie j 
żony N apoleona, znany  je s t  d o sk o n a le  z n ie ­
zliczonych d ram a tó w , rom ansów , stu d ió w  1 
przyczynków . S zesn asto le tn ia  cesarzow a w y­
dan a  za  n.eznaneigo sob ie  k ró lew icza  F ra n ­
cji, D elfina L uow iLa, zn a iaz ta  się n a  d w o ­
rze p rz eż a rty m  zepsuciem , in try g am i, ro z ­
w ydrzonym  s ta ro śc ią  i ro zp u stą  sta reg o  Lud 
wika XV „u k o ch an eg o 11, dożyw ającego  w ie­
ku z  -Ubóstwianą fa w o ry tą  au  B arry , n ad er 
niskiego pochodzen ia , rząu zące j k ró lem  i 
dw orem . L udw ik  XV p an o w ał po śm ierci 
p rad z iad k a  L udw ika  XIV i rząd z ił się tą 
sam ą co p rad z iad  za sad ą . ,,Po innie niech 
j>ię w szystko z a p a d a "  (Apres moi ile dćlu- 
ge“). S tało  się  w edle jego bezbożnego ży- 
:zenia. Po  jego śm ieaci (z ospy) zap an o w a ł 
jego w nuk, syn  L udw ika  D elfina i M arii- 
Józefy, sask ie j k ró lew ny . Ju ż  od  la t k ilk u  
ożeniony z M arie A nto inette  a u s tr ia ck ą , ale  
jeszcze bezdzietny , gdyż dziw na n ieśm iałość, 
no toryczna cn o ta  i czystość  obyczajów  m ło­
dzieńca, a le  i dzikość, p ie rw o tn „ść  tego 
opasłego i obżarteg o  następ cy  tro n u , nie 
Bała miu p rzy stąp ić  do uroczej, za lo tnej, pro  
m ien 'in e j żony— dziecka praw ie . D arm o napę 
lizała ją  w lis tach  do  godziw ej k o k ieterii 
m ałżeńskie j m atk a , d a rm o  a m b a sa d o r  A ust­
rii p rz e d s ta w ia ł n ieszczęśliw ej, han-ebnie  
u pokorzonej D elfm ow ej, że gubi sieb ie  i 
p ak t fran c u sk o -a u str iac k i. Cóż m iała  n ie ­
szczęsna ro b ić?  M iody m ąż o d p ro w ad za ł ją  
uprzejm ie do drzw i sy p ia ln i, a dalej ani 
k roku . D w ory w rzały  c iekaw ością , d w ó r 
fraa.cuski p a lił się, dopytyw ał. A nto inetta  
zaczęła po  tro ch u  sza ltć . G orące je j serce 
szukało zasp o k o jen ia . Żadnego no torycznego  
rom ansu  nie ud o w o d n iły  żadne  studia h i­
storyczne. Może... zapew ne... na leży  p rz y ­
puszczać .. że Aksel von F ersen , poseł Szw e­
cji został tym  szczęśliw ym . K ochali się, to 
pew ne, gdy była uw ięziona, w ytęży ł w szyst­
kie siły by ją  ra to w ać , n ie  u d a ło  się 1 wlecz 
na żałoba, m elancho lia , to w arzy szy ła  F er- 
senowi do śm ierci.

W resizcie za g w ałtow ną in te rw en c ją  ce­
sarza  A u s tr ii ,  Józefa , k tó ry  bez m ała  w e­
pchnął szw ag ra  do sy p ia ln i sio stry , za 
sw oją w izytą w P aryżu ... s ta ło  się. A nto i­
nette  u io d ziła  k o le jn o  dw óch synów  i córkę. 
N astępstw o tro n u  było zapew nione... ale 
przyszła rew o lu c ja  i zm io tła  z tro n u  Ca- 
poetów . G ilotyna, w yn a lazek  ..h u m a n ita rn y ’' 
pan a  dira Guillio-tin, ścięła m głowy, po o k ­
ru tnym , p o tw o rn y m  w znęcaniu- się nad  kró  
Iową i miotką procesie , gdzie zarzu can o  je j 
wszystkie zb ro d n ie  i sp o jo n em u  9-letn iem u 
sy-nikow kitórego jej od eb ran o , kazan o  św iad 
czy i  p rzeciw  m atce’ pub liczn ie . Bolszew icy 
byli o w iele m iło sie rn ie js i w zględem  Alicji 
H eskej i cesarzew icza Aleksego.

F ilm  osnuty  na tej trag iczn e j h is to rii jest 
bardzo  dobry  i p raw ie  n ie zaw iera  tych  zwy 
kłych, g łupich  dow cipuszków  a m e ry k a ń ­
skich, prócz p a ru  scen zupełn ie  zbytecznych, 
w prow adzających  m om ent kom iczny  w na j- 
baTdz:ej n ieo dpow iedn ich  chw ilach , Np. 
p rzeb ieran ie  się k ró lo w ej do ucieczki przy 
pom ocy żo łn ierza  w arto w n ik a  i w łożenie

teatr i
TEATR MIEJSKI H a  PO H U L A H C E .

—  Dziś, w środę  dnia 8 bni z pow odu 
p róby  g en era lne j ze sz tuk i „W  PER FU M E 
RH" —  te a tr  nieczynny.

—  Ju trz e jsz a  p re m ie ra  w T ea trze  na  Po 
h u lance! Ju tro , w czw artek  d n ia  9 łutego 
T ea tr  M iejski na  o P h u lan ce  w y stępu je  z pre 
m ie rą  św ie tnej kom edii, jednego  z najzdo l 
n iejszych  k o m ed io p isa rzy  w ęgiersk ich  Mijca 
ła ja  L aszló (p rzek ład  M eliłty B aranow sk iej) 
p. t. „W  PE R FU M E R II". A kcja sz tuk i r o z ­
g ryw a się w sk lep ie  p e rfu m ery jn y m  w ielkie 
go m iasta , gdzie a u to r  wspo-sób dow cipny 
ukaizuje całą  galerię  typów  k u p u jący ch  i 
sp rzedających .

— K oncert Ignacego  F rie d m a n a  w T eat 
rze  n a  P o h u lance! W  d rug iej połow ie b rn. 
w T ea trze  M iejskim  na P o h u lan ce  w ystąp i 
z jedynym  recita lem  'fo rtep ian o w y m  — zna 
ny p ian is ta  IGNACY FRIEDM  \N .

TEATR M U ZY C ZN Y  „LU TN IA ".
—  W ystępy  J. K ulczyckiej. Dziś fascynu  

jąca  o p e re tk a  P. A b raham a „Uoxy i je j  d ru  
ży u a’V k tó rej się słucha, ja k  now oczesnej 
b a jk i, z ap a rty m  oddechem . In scen izac ja  i re  
żyseria  K W yrw icz W ichorws-kiego, in stru  
m en tacja  i d y rek cja  o rk ie s try  M. K ochanow  
skrego.

— Setna ro czn ica  u ro d z in  C. Hizet‘a be
dzie obchodzona w czw artek  w Lutni w y­
staw ien iem  opery  „P o ław iacze  p e re ł"  z Ma 
r ią  K arw ow ską, E ugeniuszem  N ossakow skim  
i Januszem  P o p ław sk im  i innym i. P rzy  puli 
picie R afał R ubinszte in .

PA N ".

czapki f r /g ijs k ie j  przez k ró la . Alt sceny 
np. z nieśm ia łym  męże-ir. znakom ite .

A ktorzy  d o skona le  do ról -dobrani. N or­
ma ó h e a re r  jak o  k ró low a, n ie  m a iden tycz­
nych, cokolw iek  tw a rd y ih  rysów  H a b sb u r­
gów, a le  g ra  doskonale, w zru szająco , jest 
w ty p ie  te j  cu d n ej, pow iew nej b londyny , 
ma m aje s ta t, p łochość, dum ę 1 serdeczność, 
jak ą  m iała  ta m ta  n ieszczęśn ica. Rolę k ró la  
św ietn odegrał tłuści och, iden tyczne  po­
dobny  do p o rtre tó w  L udw ika XVI. Był z a ­
h u kanym  n ieśm ia łk iem , a gdy n as ta ły  ch w i­
le p róby , w zniosłym , bez p a to su  i spoko jn ie  
odw ażnym  kró lew sk im  pom azańcem

In n i ak to rz y : m elan ch o lijn y  F ersen , u ro  
czy i p rzew ro tn y  F il E galitć  d 'O rlean , s t r y ­
jeczny b ra t k ró la , d la  zdobycia p o p u larn o śc i 
g łosujący  za ścięciem  C apeta, co go n ie o ca­
liło od tego sam ego losu, (później syn  jego 
jako L udw ik  F ilip  p an o w ał we F ran c ji od 
1830— 48 r.), xvspaniali i s tro jn i b rac ia  ma- 
to lkow atego D elfina duk de P rovence  ęt. d - 
w ik XVIII za R estau racji) i E a ro l iir. d'Ar- 
tois, rów nież późn ie jszy  k ró l, m ie l’ św ietne 
od tw orzone postacie. K ażda n a jm n ie jsza  ro ­
la obsadzona w yborn ie  i w łaściw ie. Sceny 
d ram aty czn e  sp ra w ia ją  tak  w strząsa jące  w ra 
żenie, ze słychać  płacz na  w idow ni, a wy­
staw a d w o rsk ich  balów , ślub  M an i Antc i- 
nette  i zabaw , są o lśn iew ające  p izepychem . 
R ównież sceny i typy m otłocnu.

D laczego po m in ą ł reży se r w swym  film ie 
śliczną i m ęczeńską  postać  s io stry  k ró la, 
M adam e E lisab e th , k tó ra  dobrow oln ie  nie 
ro zstaw ała  się z ro d z in ą  b ra ta , d z :e!iła z n ią  
w ięzienie i zginęła na « za fo e :e, to niezro 
zum iałe. To b rak  nie do d a ro w an ia

R ów nież am ery k ań sk i ta len t d e fo rm o w a­
nia p raw d y  h is to ry czn ej, to wizyta F ersena  
w w ięzieniu  C osiergerie, u id ącej na  śm ierć 
k ró low ej. F e rsen  n ie  m ógł się  dostać  d-o n iej, 
p isyw ali ty lko  do siebie trag iczne  !is 'j

H ro.

Ceny &vb
*  za  czas o d  27.1 do  3.11 39 r.

hurt deta
Kdrp żywy I g a t 1.60 1.80
Karp śnięty — —
Szczupan żywy wybór. 2.13 2.31

„ „ średni 1.80 2.00
„ śn ięty wyDor. 1.60 1.80
„ śn ięty pólwybor. 1.4Q 1.63
„ śn ięty średni 1.10 1.20

Leszcz śn ięty wybór. t :  so 1.50
„ „ póiwybór. ‘ 1.10 1.30
„ „ średni 0 8 1 1.00

Węgorz śn ięty wy hor. — —
„ pótwyb. — —

Okoń pólwyb 1.03 1.20
,. średni 0.80 1.00
„ drobny R  l B OrtO 0.50

Ploć średnia 0 80 1.C0
„ drobna R  1 B 0.60 0.80

Sielaw a m ała 0 60
Stynka O.dO 1.00
Karaś pólwybor. —
Lin żywy drobny — —
„ śn ięty  wybór. — —
„ „ pólwybor. 1.80 2 CO

Ceny nabiału i jaj -

Oddział wiieńsKi Zw. Spółdzielni 
Mleczarskich i Jajczarskich notował
7.11. 1939 r. następujące ceny  
i jaj w złotych:

nabiału

Masło za 1 kg: hurt: detal
wyborowe 3.40 3.70
stołow e 3.30 3.60
so lo n e ,3.00 3.20

Sery za 1 kg: hurt detal
edam ski czerwony 2.30 2.60

żółty 1.90 2.20
litewski 1.75 2.00

Jaja 1 kg 2.00 2.2C

S y g n a tu ra : Km. 655/38.

l id w ia sz c z d m e
O  L I C Y T A C J I  l i i  C H O M O Ś C I

K o m orn ik  Sądu G rodzkiego w B rasław iu  
K azim ierz Zaw adzki m ający  k an ce la rię  w 
B rasław iu , ul. 3 M aja N r 34 na podstaw ie  
a rt. 602 k. p. c. p o d a je  d o  p u b licznej wia- 
dom uści, że d n ia  28 lutego 1939 r .  o godz. 10 
w W idzach , ul. Staira 2 odbędzie się  1-sza 
licy tac ja  ruchom ości, na leżących  do Mnw- 
szy, G erszona i Ja k u b a  Ich ilczyków  sk łada  
jący ch  się  z k am ien ia  m łyńsk iego  z całym  
urządzen iem  oszacow anych  na łączn ą  sum ę 
zł 2500.

R uchom ości m ożna og lądać w dn iu  licy 
tacji w m iejscu  i czasie w yżej oznaczonym .

D nia 3 styczn ia  1939 r.
K om orn ik  K azim ‘erz  Z aw adzki.

Dziś początki seansów nofmalnie fij 
3 . 4 0  -  6 . 0 0 — 8 1 5 — 1 0 . 3 0

R A R 1 A I

ANTONINA
on a 1 3  Su le p  Wizelkie uy zawiesic-ieBilety h o n o ro w e  n iew ażne

cjismoj Jedna, 
jedyna,

Dz ś premiera! nieporównana

HENIE
S o n i a

Dur. AtttcChe 
Cesar Romero 
Jean Herscholt

d a j ą  k o n c e r t  gry ak t o r s k i e j  w a rcydzie le  p. t,

E$$€Ełag
R o z m a c h  i b o g a c t w o  inscenizacj i ,  
d o t ą d  n ie  o g l ą d a ł  świat .

T a n i e c  n a  lodzie,  j a k ie g o  
f t a d p r o g r a m :  DODr tTKl

Kłamstwa Krystyny
p o lsk ieg o  fihm  . • /  w  V

Wzruszający dram at wg. powieści S. Kiedrzyńskiego „Dzień upragniony" 
E. BARSZCZE ftSK fi, I. S L Iw it^ K I , ĆWIKLIŃSKA, JU N O SZA -ST ĘPO  ,v 3 ia , B .5 a ,v .3 0 R  KI 
M. ZNICZ i inni o raz  L HALAM A w ta ń c u  „L am b eth  W alk“. — H on bil. i u lg i n iew ażne

DZIŚ PREMIERA! WaMace Baer/ oraz Maureer, 
 ;  fJ‘Sui!.van w najnowszym tilmie p. t.
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W d o k a c h  por tow ych ,  w sz y n ka c h ,  n a  mo rzu  i w Paryżu  rozgrywa  się  akcja
t e g o  a r c y c i e k aw eg o  film u

C hrześcijańsk ie  kinc " Szczytowe arcydzie ło  k in em a to g ra fii św iatow ej w k o lo r, na tu i.

sw ia t o w id j  p r z y g o d y  K o Ń n  H o o d a
j  o  J

W ro lach  głów nych: Errol F ly n n  O ilv la  dL K a w illa r .d .
Roci 41K1 sean só w  o gódz. 4, w św ięta o  g. 1

K I N O Dziś. fircydzie lo  treści, . iy i reżyserii

m siz  Sekretarka jej męża
. . . .  ^  W  rolach giównych; Jean Muir, Be re rly  Roberts, W a rre n  Hull.

t i wu /  N ad p ro g ram : DODATKI. PocząieK cod*. o w NW.ęU u  q. l  pp

gg& H S^gJ g e n ia ln a  z ło to w ło sa  Lh.rley Tem^e
„ j„ o irn  na jlepszym  i na jdow cipn iejszym  f Im e  p. t.

„Jogate biedactwo"
rrtiint \ U* i ' 1 ł łV! f)?>llATKt Pocz. seans, o 4 e j, w n iedz . i św . o  2 ej-

L t U t A i c Z k
f T T T T T Y T , ■ f T T T T Y T T T T T T T T T rT T T T T T T T T T ^ T T T T Ś

U U K * U »
2 e i d o w j u

C horoby skórne, w enervczne, syfilis, narzą  
dów m oczow ych od godz. 3 1 1 5— 8 w.

D O K  4 0  Ii 
Z e i f . o u . C s . u w a

Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą 
dów m oczow ych od godz. 12— 2 i 4— 7, uL 

W ileńnka Nr 28 im. **, lei. -77.

D Ó I i i O K
B l u m o w i c z

choroby w en eiy czm , slto in c  1 in o -zuiilcio e 
ul. .W ulka 21, te l  921. P rzy jm u je  od godz. 

9 - 1 3  i 3—8.

DOKTOK MED.
Z y g m u n t ftucirew icz

choroby  wenery zne, sk ó rn e  u iu czo p lc io n t 
ub Zam kow a 15, teL 19-60 P rzy jm u je  w godz 

o a  8— 1 1 od 3-

DOKTOlt MEDYCYNY
A. C y n m i e r

C horoby w eneryczne, syfilis, skó rne  
1 m oczoptciow e 

ul. M ickiew icza 12 (róg T a ta rsk ie j), tel. 15.81 
P rzy jm u je  od godz. 8—2 i 5 —8.

I>1< MED. JA M N A
P io t r o w iu  Jt irc z e n k o w a

o rd y n a to r  szp ita la  Saw.cz.
C horoby skórne , w eneryczne i kobiece 

ul. Jag ie llo ń sk ą  I# m. 6, tel. 18-66 
P rzy jm u je  od 5 do 7 wiecz.

AKUSZERKI
i | ( l p l l K k A

haria Latuiurowa
p rzy jm u je  od godz. 9 rano  do godz. 7 wiecz 
— ul. Jak u b a  J a s iń s k ie g o  1 a—? róg ul 

3-go Maja obuk Sądu.

ś l i U S z E U K ;
N .  B r z e z i n a

m asaż leczniczy l e le k try z a n "  Ul. Grodz 
ka N i. 27 (Zw ierzyuiec).

A K U S Z E R K A
Ś m i a l o w s t e a

oraz  G ab.nel K oso ielyciny , odm ładzanie  
cery, usuw anie  zm arszczek , wągrów, p ie­
gów, b rodaw ek , łupieżu, usuw anie  tłuszczu 
z b ioder i b rzucha , k rem y odm ! Izające, 
w enny elektryczne, e lek try zacja . Ceny p rzy ­

stępne. P o rad y  bezpłatne. W ielka 4— 1.

T M T— -

Kupno i sprzeclaż
BIUBKO m ahoniow e - am erykańsJcie oku 

zy jn ie  do sp rzed an ia . W iadom ość  teł, 22-77.

^A iA A A A i^|t t U U

Ł U K A L E
T frrT frw rrrr rrry

2 SKLEPY do w ynajęcia — M ickiewicza 
24. In fo rm ac je : Teł. la-27 — goaz. 11-14.

PO KÓJ um eblow any, słoneczny, ciepły, z 
m ek ręp u jący m  w ejściem  do w ynajęcia  od 
15 lutego Zygm untowslca 4— 13 Inform acje  
o god* 15-18.

m M m i i i t i i i m u i u u ł m s ł s t iił s t łt m
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RZĄDCA-EKONOM od dn ia  1 Kw.etnis 
b. obejm ę stanowisreo sam odzielne  W aru n  

ki dow olne k aw ale rsk ie  lub rodzinne. Odpi 
sy św iŁdectw  na żądanie . O ferty  łaskaw ie  pro  
szę k iero w ać  A. Popław ski C zarny Dwór 
N iem enczyn n. W ilją .

NIEMKA p o trzeb n a  do k o n w ersacji, w ro 
dżinie. Z zam ieszkan iem , bąaź  p rzy ch o d zą­
ca — zalćżnie  od um ow y. Zgłaszać się  p. a.: 
S ta ra  32— 4 w godz. od 2—3 p. p. lub od 
8—C wieczór.

E t Ó i N E
yTTTyTTTTTTyTTTTTTTTTTTTTyyTTTTTTTfM TTTy

GItY NA SKRZYPECZKACH, MANDOLI 
N IE  I GITARZE z nu t w łoskich  lub cy fro ­
w ych w yucza łatw o i szybko  w przeciągu mie 
siąca  C hodasew icz Zygfryd W ilno, Pop ław ­
ska 5 ni. 5a.

ZAMIENIAMY uży w an ą  g a rd ero b ę  na 
p ierw szorzędne  m ate ria ły  b ielskie. Zgłasza­
m y się na  telefon iczne w ezw anie. Dzwonie 
tel. 722 w godz 10-13 i 17-19.

UBOGI M ŁODZIENIEC p rag n ący  pośw ię 
cić się  stanow i duchow nem u — prosi o fia r 
ną  osobę o łaskaw ą, b ez in leresow ną po in rc  
w nauce, w zak resie  8 kl gim n. „P rzedm io  
ty hum an istyczne , inatem at. i fizyka. Ł ask a­
we zgłoszenia w red ak c ji pod „ P rz y sz ło ść '.

BULDOGA (sukę) oddam  w dobre  ręce 
W ilno, Stalow a 3—1

ZGUBIONY W EK SEL przez Józefa 
C hrzanow icza, gm. k o m ajsk a  na zł 200 — 
w ystaw ca Kow zik R om uald — uniew ażnia 
się.

PUZYBŁĄKAŁ SIĘ  PIE S duży brązow y. 
O debrać, S talow a 3 —1,

s u t i i u u h

BMRANOWICKiE
„STUDIO MODY", m agazyn w ykw in tnej 

konfekcji dam sk ie j (gotowe suknie , bluzki, 
płaszcze, kostium y itp .). B aruim w icze Szep- 
tyck ‘egu 54 — poszuku je  zdo lne j i obezna­
nej w szyciu k ierow niczk i z k au cją  w zglęi 
nie osobę z p o ży :zk ą  na dobre  oprocentow a 
nie i zabezpieczenie,

^A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A i.. A A A AAAA AAAAAH i& ś^& usicie
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K om u n a ln a  K asa Oszczędności pow. nie- 
św ieskiego w Nieświeżu, p rzy jm uje  wkłady 
od 1 złotego.

J a u  G ied rn y ć-Ju rah s — „W arszaw ian ­
k a ”. N ieśwież, ul. W ileńska 34. Sprzedaż 
owoców  po łudniow ych  1 delikatesów .

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY w
Nieśv ieżu jest n a js ta rsz ą  in s ty tu c ją  k red y ­
tow ą w pow iecie. W ydaje  pożyczki człon­
kom , przy lnu je w kłady od 1 ztolego.

Pow iatow a Spółdzielnia Rolniczo - Han­
dlow a z odpow . udziałam i w Nieświeżu, tel. 
69. ddzia ły : w Kłecku i Snow ie. Zakupuje, 
w szelkie ziem iopłody — trzodę  chlew ną — 
bydło. S p rzedaje : m aszyny i narzędzia  roi 
ircze  — naw ozy sztuczne — a rty k u ły  — bu­
dow lane. ,

>a a a a a a a a a a » a a a a a a a - « a . a a a a a a « a a a a a a a a a a a a

Stofpeckie
SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO • HANDLO­

WA w S to łpcach , P lac  Kościelny 2 tel. 71 
S przedaje : naw ozy sztuczne, m aszyny, n a ­
rzędz ia  ro ln icze  i g a lan te rię  żelazną, a r ty ­
ku ły  spożyw cze, i k o lon ia lne, n aE o n a  zbóż, 
m ateria ły  opałow e i budow lane, m e t ' o ra ł  
p row adzi kom isow ą h u rto w n ię  sob.

S k u p u je : — ztioże wszi-ik. 
o raz  trzo d ę  chlew ną.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
pow. siolpt-ckiego w S tołpcach (ul. P iłsudsk ie  
go 8; istn ie je  c 1 ro k u  192/ W kłady osz­
czędnościow e w ynoszą p onad  300 tys. iL 
K. K. O. p rzy jm u je  w kłady od 1 złotego.

m

R E 1 A K T O  ,ZY O Z IA Ł Ó W i W ła d y s ła w  A o ra m o w icz  —  sp  aw y k u ltu ra ln e  litew sk ie  i w iadom ości z m, L ldy; M arla  A le k s a n d ro w ic z o w i — wiadom ości i  W ołynia, Z b ig n iew  C ieś lik  — kronik*  zam iejscow a, W ło d z im ie rz  
H o lu b o w icz  — spraw ozdania  sądow e t reDOrtaż #sp ec ja ln eg o  w ysłannika* ; W ito ld  K iszk is  — w iad. gosp o d arcze  i po lityczne (depeszow e I (eief.J; E u g en ia  M a s ie ie w s k a -K o b y liń sk a  — dzia ł p. t. r Zfc św iata kobiecego*; 
K a z im ie rz  Ł ęc zy c k i — przegląd  prasyi Jo z e f  M aśliń sk i —  recenzje  tea tra lne; A n a to l M ikułko  — felieton  lite rack i, hum or, spraw y ku ltu ra lne; J a r o s ła w  N ie c iec k i — sp o rt ' H e len a  R o m er — recenzje książek; E u g en iu sz

S w ia n ie w ic z  •— kronika w ileńska; J ó z e f  Ś w ięc ick i — a rty k u ły  p o lity czn e , spo łeczne  I gospodarcze.

R EDAK CJA i ADM INISTRACJA 

Konto P.K.O. 790.312. K onto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l * .  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 

Redakcja: tel. 79. G odziny  przyjęć 1—3 po po łudniu  
A dm inistracja: tel 99— 0 d godz. 9.30— 15.3C 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów  nie zwraca.

O d d z ia ły : N o w o g ró d ek , B azyliańska 35, tel. 169; 
L ida, ul. Zam kow a 4/7, te l. 73, B a ra n o w ic z e , 

U łańska 1T; Ł u ck , Urojew ódzka 5.
■*

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  N ieśw ież, Kłeck, S łonlm ,

S tołpce, Szczuczyn, W ołożyn, W ileika, G łębo­
k ie, G rodno, P iń sk , W ołkow ysk, Brześć n/B .

CENA PRENUM ERATY

m iesięczn ie : z o d noszen iem  do 
dom u w kraju — 3 zł,, za g ran i­
cą 6 zł., z odbiorem  w adm ini­
stracji zł. 2.50 na wsi, w m iej­
scow ościach, g d z ie  n ie ma urzędu 
pocztow ego ani 'agencji zł 2.50

CENY OG ŁOSZEŃ; Za w iersz m ilim etr, przed  tekstem  75 gr.. w tekście 60 gr., za teksfem  
30 gr, d robne  10 gr za w yraz, N ajm niesze og łoszen ie  droune liczym y za 10 słów . W yrazy 
tłu stym  drukiem  liczym y podw ójn ie. Zastrzeżeń m iejsca dla .d robnych*  nie przyjm ujem y 
P rzy d z ia ł og łoszeń  do odpow iedn ich  rubryk z a ltżn y  jest ty lk o  od A dm inistracji. Kronika 
redake, i kom unikaty  60 gr za wiersz iednoszpaltow y. Do tych  cen dolicza się za og łosze­
nia cyfrow e tabelaryczne 50% . U kład ogłoszeń w tekście  5-lam ow y. za tekstem  10-łamowy 
Za treść  og łoszeń  i rubrykę .n ad esłan e*  redakcja nie odpow iada. A dm inistracja zastrzega 
sob ie  praw o zm iany term inu druku  o Roszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca. O głosze­

nia są  p rz y jm o w a ń ' w godz. 9 .3 0 — 16.30 i 17 — 20. j

Wydawnictwo .K urjci Wileński* Sp. z o. o. Druk. „Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurstdego 4, tel. 3-40 uot*. u e . Kom reusitiejo, witeask* u


